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Ketrcentracya narodowa.
Wielkie hasło: solidarności naiodowejt 

fctćr* n m  propagowało i któremu » v u c  
* bazwaględnie służyło tuua* polskie Koło sej­
mowa i Koło polskie w parlamencie wiedeńskim, 
prayjougą teraz matylko polskie, ale i inne stron­
nictwa narodowe, uznając w mm pierwszy i za­
sadniczy waranak rorwoju narodu, utrwalenia 
i wzmocnienia sit jego 1 wpirwów. Tu w naszej 
prowincji nawet ci, którzy niejednokrotnie wy* 
■tfprwali przeciw solidarności wiedeńskiego Koła 
polskiego, obecnie wobec zagrożenia narodowemu 
stenowj posiadania przez następstwa, ani oLu 
C*T<? urn dokładnie określić się jeszcze nie da­
jące, łfchwulonbj joi . rsnz ubę nt>*elską a opdr- 
tej nl demagogiczna] zasadzie reformy ordyriacyi 
wyborcze, da wiedeńskiej rady pansrwa, garnąć 
sif poczynił ą pod hasło solidarności naród jWej 
i do rozwiniętej przez centralny Komitet wybor­
n y  (który sam ksnąjąc zmienione warunki po- 
htyczno-zpoieeznfi zainicyował własną reorgani­
zację) a*c». dla Zjednoczenia wszystkich stron­
nictw narodowych cLęlnie przystępują

Poaooaie wszrstkie partye niemieckie w pro- 
winoynch aautryaekic1) nawołują się między sobą 
do koncentracyi a Niemcy w CzecLacr. Loncea- 
wneyę tekę nawal u t dokonali. Również i Czesi 
*s swej atrony pracują nad koncentracyJ| swo.n 
Wf wszystkich prowincyach austryackich roz­
wija aif dziś agitacat polityosna w tym kierun­
k i: koncentracy. narodowej.

Alt U> hasto solidarności ns.*odowej me 
tylko jest potrzebne i nakazane dla nas, w tej 
prewincyi samie szkałych, ala dla innych także 
ftzMnic polskich, a w stopniu o tyle wyższym, o 
de w której dzielnicy narodowość noiaka jest 
sardu, zagrożoną. W i t .  Poznanskiem solidar­
ność herodowa weszła a i w krew tamtejszego 
pdakiego apołeczea* w . które w walce i napo* 
w p- n StHćkwr germańskim stoi sawuae jako 
jedno, kwartę, skryś taksowane ciało a skrystałi- 
tDwane tek doskonale, ż» nawet dziwi dadzą się 
taenaj nmfciyć, aiieliby solidarność narodową 

saiały.
Tej eehdarnoscl narodowej potrzebowało 

Królestwo polskie, które nieprzygotowa­
na do życia konstytucyjnego, w obec nadania 
ptaw konstytucyjnych w Roryi, chociaż mezu- 
petnych jeszcze bardziej pozornych aniżeli rze- 
esywutych, iees otwierających możność rdoby- 
ma kosstytucTi i samorządu, znalazło się rozbite 
nn partye. Lćcz i tum hasło: solidarności naro­
dowej pnenikło umysły i zjednoczenie stronnictw 
narodowych, ja l  już wczora, ~ a  telegram do- 
norit, dokonane aostało. Z tego taktu czerpiemy 
i Krtttestwa polskiego i w ogóle dla sprawy 
póiiKićj nąjwyr zę otuchę.

O koncentracyi stronnictw narodowych w 
Królestsw polakiem otrzymujemy dsiś nastę- 

wiademosci od naszego korespondenta 
wsnsawekiego:

WnrssaWa 10 grudnia.
PrżedwTbo^sa* kampania dokonała ważnego 

kroku naprzód. Nastąpiło już w zasadzie poro­
zumienie pomiędzy narodową demokracyą, reali­
stami i polską partyą postępową w sprawie 
centralnego komitetu wyborczego i ułożenia 
wspólnej listy kandydatów na posłów do Dumy 
państwowej.

W tym kierunku prowadź., uę te-az dalsze 
pertraktacje, a-na lej zasadsie, że pewna ilbió

mandatów do Dumy petersburskiej, zajmywanych 
pierwej przez ęztonków demokratyczno-narcdo- 
wyoh, oddana zostanie do rozporządzenia w 
równym stosunku pomiędzy t. zw. realistów i 
postępowców

pertraktacye prowadzą w imieniu demo­
kracji narodowej pp Libicki Stanisław, Waligór- 
ik> i Balicki Zygmunt; w imieniu realistów ks. 
kanonik Zygmunt Ghełmicki. Paweł Górski i Adolf 
Suligowski, W imieniu polskiej partyi postępo­
wej Henryk Kanie, Prażmowśki (księgarz) i Laury- 
siewicz.

Z dawnych posłów v  stronnictwa narodo- 
wo-demokratyczneso kandydować nie bedą: w 
Warszawie hr. Władysław Tyszkiewicz; w Łwdai 
dr itząd: w piotrkowie ks. Fnlhbann i KonJra- 
towićz; w Płci kii S'an. Chełchowski i dr. Ma- 
cieśisa; w KaJomlu Swihż/bski. w Lublinie or 
dyuar Tomasz hr. Zamojski. Stecki i Florkowsk:; 
w Łomży Chrystowski. Razem zatem otwiera się 
11 tnhndatów dla rehlistow i postępowców.

Wsróa kandydatów an stronnictwa umiar- 
mowanego wymieniają dziś najbardz-ej p Ludwi- 
H  StfAszewicza, red. .Kliryera polskiegok i Lu 
domira Grt advs synskiego, znanego publicystę. Co 
do pierwszego jednak zaćhodzi trudnocć, że po­
siada on cenzus wyborczy tylko z Warszawy i 
z gubernu w.rszaw.ckiej, gdzie nie me wak«nsów. 
Z Warszawy samej zas wymieniają dziś dwuch 
kandydatów : Nowodworskiego i Smolnickiego

Opinia puolicma wyborców nie została je 
szece ruchem przedwyborczym ogarnięta, przy­
patrując się mu z daleka i obojętnie, nie burze 
w niej czynnego udziału. Uishmi.

Có-A».jyf*y wanyyjw.kicL or«nizacyj so- 
cyaiistyczaycb, to z wyiątKiem polsiiei partyi 
■ocyalistycznej, która w dalszyr ciągu głos boj 
kot Dumy, Trozystkie oświadczyły się za wzięciem 
udziału w zbfiżającydk się wyboracL.

Rusini między sobą.
Kwestyą organizacji, konsolidacji, koncen­

tracji, kooperacy i kompromisów m i ę d z y  
s t r o n n i c t w e m  r a s k i ó m i  w n a ­
s z y m  k r a j ą  zajmuje się W dalszym ciągu 
bardzo żywo prasA Mfokk tfezelkich odcieni Na- 
rodoorcy niezależni, zwani także „kleryK&łami" 
(_ lasłan- ), dalęj radzkali i socyaiisei (,Hijdam.“ , 
aHrom. hol,” ^Wola*) są stanowczo przeciwni 
jakimkolwiek kofó>zAcfttóm ze StaroruAinami, któ- 
rycn oni nazywają renegatami Główny atoli sztab 
parodowiecki, »nar. komitet", zdradza w swych 
organach „Dile* i >Swob.tl. nieszczeroić i chył­
kiem przemyka do moskatbfuow, którzy, mimo 
pewnych zastrzeżeń, bardzo ą skłonni do korzy­
stania z pomocy Ukraińców

D'a (Haliczamua* najważniejszą rzeczą jest 
obecnie ścisła organizacya szerokich mas ludu 
ruskiego, bez względu na to, kto tej organizacji 
dokonywa. Ale ona tylko w takim razie się uda, 
a nąetępnie nowo wybrani posłowie ruscy tylko 
wów( zas będą mieli znaczenie, skoro fak organi­
zatorzy, jak i posłowie .przy każdej spusobności 
będą głosili publicznie, że Rusini galicyjscy 
u w a ż a j ą  s i ę  z a  n a r ó d  r o s y j s k i  i 
j e d n o p l e m i e n n y  z t y m s t u m i l i o -  
n o w y m  n a r o d e m ,  k t ó r y  z a m i e ­
s z k u j e  b e z g r a n i c z n e  p a ń s t w o  
r o b y j s k i e".

„Diło* natomiast jest zdan a, że utworzenie 
ruskiego komitetu wspólnego (centralnego) jest 
rze< zą wykluczoną i niemożliwą i co do tego 
nienr dyskus.vi, Atol p o r o z m l i n j e  musi 
przyjść do »kutku w innej właściwszej 1 o r m i e  
(nie konsolidacji), lecz w postać i k o m p r o ­
m i s u .  Ten kompromis (z moskaiolilam.) powi­
nien znaleźć- — zdaniem .Diła* — .zabclne (o 
gólne) prymirenje". Ow kompromis umożliwi po 
rozumienie .we wszystkich punktach borbT8, na 
„zasadzie jasnych i konkretnych, wzajemnych 
układów", wykluczających wszelkie Bfaryzcjstwo“. 
A dalej: „Na zasadzie „do ut aes- mogą się zje­
dnoczyć i najbardziej rozbieżne partye... rzece

cała w tein, aby kompromis byl „czesno" do­
trzymany."

Na to odpowiada p Barw ióskiego nRubłanu: 
„Przypuszczając k & c a p ó w  do konsolidacji, 
nazwanei tym razem „kompromisem", stawia się 
ich na równi z inneni paityzmi naredowemi 
i w ten sposób daje się im prawo do reprezen­
tacji mas nandowycn i afiszowania się iako 
część „galicke-msskicb ■. W równej mierze, jak 
wzrośnie znaczenie moskalofilów, zmniejsza się 
i „pr. stiga* naszej nacyonalnej idei, a to jest 
dla nas stratą większą, niś może nam wogole 
nadókuezać parlament wiedeński. „Ru. tan* jest 
zdania że kompromisy ukraińców z moskalofila- 
mi pcz noszą główne zwycięstwo ostatnim i 
pyta: „Czy to dli nas jest korzyścią, czy to 
Dędzn. się mogło nazywać .posrupom nas oi na- 
cionalnoi sprawy7“ i odpowiada: „Nie, po sto­
kroć nie! Właśnie ter&r powinniśmy zjednoczyć 
swe siły, aby zizolować .moskwcfilsku poazestj- , 
zgnieść ją i wyrzucie poza szranki życia narodo­
wego* .

Sprawy zagraniczne.
Pogłoski o roswlązanln parlam entu n ie ­

mieckiego.
Z Beri* na donoszą, że komisja budżetowa 

rajchstagu odrzuciła kredyt ua „niemiecką Afry­
kę południowo-zachodnią". IJzie mianowicie o 
dwa kredyty dodatkowe na sumy, wynoszące kil­
kadziesiąt milionów marek, przyczem rzeczą jest 
pewną, iż rząd, jak zeszłemi laty, tak i teraz 
jeszcze z żądaniem trzeciego albo i czwartego 
kredytu dodatkowego wystąpi. Członkowie wię­
kszości komisyjnej żądają zresztą, aby w przy­
szłym roku liczbę wojska w owej zolouii fala 
nej z L i 000 do 2.509 nużono Trzeba dodać, 
że znajduje się tam wsrystlaego zaledwie sze 
ściuset osadników niemieckich, i że caidy żoł­
nierz w przecięciu kosztuje tam 6.700 marek 
rocznie! Watkę zaś przeciw wiado nemu bestya- 
lizmowi i korrupcyi be. mteryi praskiej (innej 
tam nie ma) prowadzi głównie centrum

Jeżeli donoszą, że ks. Billów zdecydowany 
jeat odpowiedzieć rosw.ązaniem rajchstagu na 
odmucenta wszystkich pr^edłożen rządowych co 
do kołonij ttU.mmckioh, mwb&wtc.e, jerteii cen­
trum w plenum mjchsiagu zatwierdzi głosowanie 
członków swoich z kom sn  budżetowej — to do­
niesienie to jest o tylne mylne, że komisja przy­
jęła przedłożenia rządowa co do wszystkich ko- 
lonij, z jedynym wyjątkiem owego, dotyczącego 
nieszczęsnej Afryki południowo-zachodniej.

Myśl rezwiąpsma rajchstagu wyszła z pra­
sy liberalnej. Liberałom pruskim chodzi o oba­
lenie potęgi centrum i wejścia w jego miejsce jako 
„podpora rządu", Półurzędowa „Post* nie bar­
dzo mile ten projekt przyjmuje » liberalny „Beri. 
Tagebi." prze:zuwa. że centrum nie zechce do­
puścić do rozwiązania parlamentu i znajdzie ono 
sposób, abv zachować swój honor a dać rządowi, 
czego rząd potrzebuje. Na to ją  przecież rezo­
lucje. „Ale — dodaje „BerL T&gebl" — po 
winne sobie stronnictwb literalne uprzytomnić 
i następstwa nagłego rozwiązania parlamentu. 
Bo wszakże korupcję trzeba wszędzie demasko­
wać i okazałoby się że ramię w ramię z cen­
trom w kwestyi kolomj maszerujemy".

Po za tera wssystkiem ukrywa się jedna 
obawa tak rządu, jaz konserwatystów i libera­
łów pruskich — mianowicie, że z nowych wy­
borów wyszłoby centrum jeszcze potężniejsze, 
niż obecnie, jak to się okazało w wyborach do 
sejmów Dołudniowo-niemieckich, przeprowadzo­
nych na podstawie nowych ordynacyj wybór 
czych

Ale że o rozwiązaniu rajchstagu nie decy­
duje ostatecznie ani ks. Bfliow, am te powyżej 
wyłożone powody rozumne, tylko kłoś od kan­
clerza ■ od rozumn wyższy, więc niepodoDna 
przewidzieć, co nastąpi.

Pruskie fontazye wojenne
(Przybzłe powstanie polskie*.)

W Lipsku (u Fr Rothbarthal poi a wiła się 
tymi dniami na składzie kśłążka p. Bond -h .hr 
pt. „Die ReTolution von 1912". Rseca sama jako 
nieudolny wytwór wyobraźni pruskiego pisana, 
me przedstawia żadneg wartości literackiej, ani 
politycznej. Atoli ze względu na treść swą i ten- 
tancyę, jako „kawałek sensacyjny" budzi srsród 
Niemców niemałe zainteresowanie. I nam nie za­
szkodzi zaznajomić się z treścią tej książki, któ­
ra też i o Das, a w szczególności i o Galicji 
traktuje Wydano „Rewolucję z r. 19l2“ wido­
cznie na zamówienie nakaty, a uczyniono to te­
raz właśnie, ponieważ Prusakom nie mało do­
skwiera „bolączka polska"

P. Bundschuh maluje obraz przysztago roz­
woju społecznych i politycznych stosunków N>s- 
miec, a tantazye swe ujął w formę powieści W 
oznaczonym czasie W<lhelm II. ulegnie chorobie. 
Aż do swej śmierci będzie prowadził politykę 
„żelaznej pięści" i „buta kirasyerskiego", szcze­
gólniej w obec secyał-demokmcyi którą całko­
wicie pogrorm Kanclerzem będzie wówczas hr. 
Krdcher, a komendantem m. Berlina generał 
Pt imlmg. W całych Ndemozech północnych sro- 
żyó się będzie rewolucva anarchistyczna, którą 
W.lhelm II. zgniecie. Wilhe'ai UL będzie prowa­
dzi! politykę pojednan>a, Posadowsky powróci 
do władzy i obejmie tekę kanclerską.

Ciekawem jest ustęp o „insurrekcyi pol­
skiej ", której kres położy „pogromca anarchi­
stów", generał von Deimling. Bundsehuh pisze:.. 
Że Polacy skorzystają z każdej nadarzającej 
się sposobności, abr powstać, o tam wiedzieli od 
dawna wszyscy rozsądni DOlitycy niemieccy. Nie 
daremnie naród teo przez długie lata pokoju 
wytrwale i bezustannie pracował nad swem od­
rodzeniem

Do ubezwładniema Polak .w przyczynił się 
swego czasu niemało brak świadomego celu 
mieszczaństwa. Tę zaporę dawno oni już poko­
nali. Mają tera* swych kupców, zamożnych 
rękodsielnikow, bankierów i zasobnych chłopow 
Niema już u nich różnic kastowych, rozdziału 
międsy szlachtą a ludem. A ów lud wdarł s ę 
zwycięsko na zachód; mianowicie, mimo wszel­
kich usiłowań zgniecenia go, podbił największą 
czę ‘ć prowwey. poznańskiej, Śląska górnego i 
Prus zachodnich, a bynajmniej nie niepokasne 
zartępy swych synów wyprawił aż w samo serce 
Niemiec, do Berlina, a nawei na najdalszy za­
chód rzeszy niemieckiej.

Myliłby «ę, ktoby sądził — pisze autor — 
że dźwignięcie się Polakow jest jakimś spora­
dycznym, nngla wybuchłym ruchem Wszyziko 
u nich było obmyślane aś do ostatniej kropeczki. 
Przez dziesiątki lat przygotowywali się oni do 
tego, co teraz miało nastąpić- Odbywano narady, 
spiskowano („ei> war konspiriert*), gromadzono 
pieniądza i przeprowadzano prace organizacyjne.

Z wzrostem potęgi polskiej w Galicji prze­
sunął się tam, naturalnie, środek ciężkości orga­
nizacji polskiej. Lecz nie Krakuw, prastary gr>id 
króle wski, który jako republika jeszcze w w. XIX 
oyl reprezentantem niepodległości, polooizmu, ale 
Lwów, ze swem szybko mzwiniętem życiem aka- 
demickiem. To miasto °tało się wszechn.cą („Hoch- 
schule") młodych, światłych żywiołów narodowo- 
politycznych Tu też rozbudziło się s<lne ożywie­
nie literackie, skutkiem czego Lwów st&ł się śro- 
dowiskim modnego młodo-polskiego obrotu księ­
garskiego Całkiem niewątpliwie Galicja byłaby 
w tern wszystkiem odegrała jeszcze wydatniejszą 
rolę (bo skutkiem istotnej mocy, jaką polskość 
tam posiadam, byłaby ka temu predestynowaną), 
gdyby n ie .. „die alte, rerderbLcbe Seatach?, zen- 
wirtschaft, die mit einer gewalligen Korruption 
der Adelskrei8e lusammenbiog. den w rtschaftli- 
chen Aufśćhwung gehemmt hAtte." Na to możemy 
p. Bnndscbuh’owt odpowiedzieć, że nagana wro­
ga Polaków i to' tak jak on zaciętego, jest chlu­
bą dla znienawidzonych przezeń polsk ch, „Hchlach- 
zi -enL w kraju naszym. Po myśli hakaty pru- 
■kiej radby ón ich sprzątnąć z powierzchni zie­

mi. Całe szozęścn że prusacrwo. choć pragnę 
być, ale de facto me jest i da Bóg, nie będzie 
wssechmojt^cen.

P. Bundschuh pisze dalej o Królestwie. 
Ono po ostatniem powstaniu przez dziesiątki lat 
było jakby martwem A przeoież to kraj o wspa­
niałej przsszłości. a może i przyszłości, ait* w 
rseczy samej bez teraźniejszości. Dopiero wielka 
rewolucja rosyjska ocknęła Królestwo ze snu, i z 
autonomią, którą Polska itrzymala ostatecznie w 
r. 1L09, stanęło znowu w szeregu czynników 
poliiyesnych *

Polacy „pruscy" gorzej się mieli pod 
wzglądem politycznym od reszty swych rodaków. 
Stali się atoli niepomierną potęgą w dziedzinie 
gospodarcze, Na ogół zatem stosuna we 
wszystkich 3 dzielnic&ch dawnej Polski uloiyir 
się dla PolaKÓw bardzo pomyślnie i w r. 1912 
dojrzały do wybucha powstania Polaoy nie 
nsogii doczekać się stosowniejsze} ku temu 
chwili...

Jakże więc przyszro do wybaćhu 7 Streści­
my tu ponrótce to, co wytworzył w swe1 Wybu­
jałej fantazji rzeczma hakaty... Ma wibbtife r 
1912 Danował niezwykły taćli na granfejf. Ktm- 
saryusze z Królestwa i O-alicyi na&iągrii liczne- 
mi grupami jako werbownicy t fcgumń. Gran ror i 
miejscowość* -ru r  się od juizozicmców. Nr- 
w edzali oni pałace i dwory, nr bóstwa i iftftyf 
Widziano ich, jak przypiiali do chłopów ■ gawę­
dzili a mmi. Pełno M  «  S h  roWf£ 
cyonalnych w PożnAńAibn i w duaWadt pMa- 
mrsłowrch Kląska Władze wietftńdt o wyzys­
kiem, ale nie mogły złema z^pobiedi Wszak 
obcy nie przemawiali ca zebrkm&ch, nie urzą­
dzali tumultów, a papiery ich były w jak naj­
większym porządku.

Dwa byty główna firddowiska akcji po­
wstańczej: Wrzewa a -i Myśiowice,- leżąca busko 
granicy i mające doskonałe poiąouenia kolejowe 
z rzeszą...

Było to w soeotę. 30 marca — przepowia­
da p. Bundanbuh — gdy pieszo, wozami i kole­
jami nadciągały lotne pielgrzrtńki ludu do W m in i. 
Koło południa miasteczko bjło aiezwjkłe ożywio­
ne Nielylko hotele ale i domy prywata roiły się 
od przybyszów. Major r. Kameks komendant 
atacyowanego we Wraeśni 3 b.'a.ienu pp. hr. 
Kirchbacbe odbył u >r*dę ze swym adyut&ntam, 
por. Memsa; mówioDo o sytuacji Mtaur zapa­
trywał się na stan rzeczy optymistycznie $to 
sunków me znal gruntownie, bo. go tam przauie- 
sicuo niedawno . z Bamowpru. Mówił on, i*  
przy pomocy jednngc kntajhoną ecośac i wielk» 
miasto utrzymać w kapkach, tam hm lataj w ą 
Wrześnię, z jój 7009 mieszkańców Mmsw nato­
miast twierdził, że pteotenie Bruwaków jest 
groźne.

— Hóreo Se nur, Rspr Major — Oto tam 
c-ągnie sastęp młodzieży^ Bteesy pau. co oui ame 
wają?

— Was ist s  Afna i* (1
— Ferzciban, Hepr Mąjęr. to piaśś czysto 

polska; burami oną w, p rzek ład ^  »Noch isi Po­
lan nichl rerlorenl" Httajn Się niohl ■ „Bo wie 
Czarniecki nach Posen", war auch „Dombrowski 
auf dem Marach- - -  i to samo chcą teraz, po 
przeszło 100 latach powtórzyć, ci młodzi lądzie:

Major wyszedł -z yównowagi. P i  aamyśle 
wydał odpowiedąta rozkazy ”  
sobarfe Patronen* ud.

Gdy por. dębąh dążył 
szar, ujrził w dęodje^ 
wozami, na kształt twian
szczan miejscowych i SZl __
w trzech rzędach przed gospodą niedtei 
enemo Na froncie aicdzjęli orzy atołaćn ną,«y- 
bitmejsi ziemian'- i rospraanąli.z wjdktam zaję­
ciem Gdy p Mense pjrzeClioąziJ tamtędy, p ł a ­
tano go upraejmis, a e  nw bez szydęrcfcśgo ii- 
śmiechu, którego Niemiec nie mógł h:e do- 
strzedz.

Do majora praybył „ la n d r a t -  wraz z lany­
mi Niemcami, praynoiząc wieści alarmujące 
Opowiadał, że przed gospodą jakiś człowiek w 
c aa marce i konfeleratce wykosił nrnwy plom.on-

z rozkazem do ko - 
łąy, otoczony

tłUUi Ł f -
mej ^Stali 

nieru-
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— Panie bankierze —■ odpowiedział z przy- 
gnębieniem Ryljew, przybywam ta  z najpnykm j- 
mą misją i oznajmiam, iż nąjjaśniejsza lmpera- 
torowa, przea uua swego pierwsreso mimatra 
bmfma Poteuuana, wydała mi rozkaz...

— Co* Jaki rozkaz? O co idzie?
— Rozkaz nader przykry dla mme do 

spełnienia 1
— Mówię pa® nk Bo** I
— Nie wiem, czem sobie zułużyter n* tak

■teumif gn'“w Imneratorowej!
— Ja  sakze nie wiem Jestem mrwuiny

nic Mego nie zrobiłem Coi w końcu? O cóż 
idme?

— Doprawdy, oawagi mi brak, ażeby panr 
to eewgesićl

— Jak to? Czyżbym już utracił łaskę naj- 
jnćnMjueg pani ? ____

— Ba! Gdyby tylko lol Nie byłbym tak 
orzygnębiony i Łaska i urząd d*dzą się na nowo 
odzyskać.

— Cóż zatem? Czy chcą mnie może wy­
gnać? Odesłać do Anglii ?

— Byłaby to rzecz bardzo niemiła, ais 
wcale nie sirssznn T> pańskim majątkiem modna 
żyć wszędzie w największym zbytku

— O. mej Boże I Czyżby chciano mnie wy­
gnać aż na Sybir?

-- Ba 1 Z Sybiru można wrócić 1
— Chcą umie wtrącić do więzienia?
— Bal Gdyby tylko toF Z więzienia modna 

wyjść i
— Chryste Panie' Może jestem skazany na 

knuty ?t
— To by było bardzo przykre i bardzo 

nolesne — ale to jeszcze nie to !
— Więc życie moje jest zagrożone! Ca­

rowa, dotąd dla mnie tak dobra, tak pełna łask, 
miałaby... Ale nie, nie, to być nie moirl... Mów! 
Mówi

— A więc tak, panie biakierze — musisz 
umrzeć t

— (Jmrzeć!! Alei za co? Za co, na Boga I
— Nic nie wiem, rozkaz musi być speł­

niony natychmiast
_  Jakto natychmiast?!

— Tak powiedział kniat Potemkw — a co 
on powie, to święte — bo to wola najjaśniejszej 
naszej Imperśt orowej 1

— Umrzeć I Mam zginąć zatem! A jaką 
śmiercią?

— Straszną!
— Go ? Każesz mnie rozstrzelać ?
— Gdyby tylko ta k !
— Powiesić?!?
— Gdyby tylko tak I
— Więc jakże u diabła ? Mów przecie 1!
— Najjaśniejsza Pani rozkazała, ażebym cię 

natychmiast — wypchał!
— Co?! Wypchac' Mnie wypchaj? Oszala­

łeś 11
— Możecie sobie wyobrazić — c tągną! da­

lej opowiadanie Naryszkm — jak Sunderland 
zgłumał!

— Wypchać? wołał bankier przerażony. I  
coieś odpowiedział, otrzymawszy taki dztai roz 
kaz?! Mam nadzieję żeś uę  wstawił za mną, 
żeś go błagał, by rozkaz teo cofnął?

— Rzeczywiście — odparł Ryljow. — Gdy 
mi ksiąif wydał taki rozkaz, u ,zom nie chciałem 
wierzjć. Przedewszystkiem błagałem, aby komu 
innemu tę mtasyę powierzono. Nie pomogło. Ksią­
żę uparł się i powiedział, że mci inny tak do­
brze tej funkcji nie spełnił Pob>erłem do Iape-

ratorowej, padłem jej do nóg i pr-a łozviem jej 
tę pokorną prośbę moją...

— I cóż?
— Najjaśniejsza Pani wybuchła gniewem- 

Powtórzyła mi rozkaz, bym jej Sunderlanda na­
tychmiast wypchał 1 A nawet dodała słowa, któ­
re przes całe życie zapamiętam. Powiedziała mi: 
„Idiż, i nie zapominaj, że pie-w&zym twym obo­
wiązkiem jest, spełniać bez szemrania rozkazy 
moje, które ci łaskawie wydaję I" Cóż było więc 
robić? Chodź pan ze mną, każę cię wypchać — 
nie ma innej radyl Wola najjaśniejszej Imoera- 
torowej musi być spełnioną-

— Złość i wściekłość bankiera — mówił 
dalej gicstykulejąc i opowiadając z prkejęciem 
Naryszkin — nie m ała gramc Sunderland da­
remnie prosił o zwłokę, jęczał, błagał, chciał re­
klamować u konsula aogi Isk Aga ala przypo­
mniał zonie, ze został naturalizowany, źe jest 
zatem Roaz] aninem i zależy jedynie od woli ca­
rowe),. Wreszc.s uprosił Ryijewa by mu pozwo­
lił napisać list do cesarzowej, Rrljew zgodził się 
na to, wziął list zostawił na straży żandarmów 
i udał się z tem do hrabiego Bruce, któremu to 
wszystko opowiedział, gdyż me Am ał oddać listu 
carowej. Hr. Bruce był przekonany, że Ryljew 
zwaryował i przyb.egl do Potemkina, który po­
dzielił zapatrywanie hrabiego Bruce i pobiegł do

carowej Imoeracorowa, zdumiona wysłuchała o- 
powiadania i zawołała:

— Na Boga! Ryljew zwsryował! Hrabio 
Bruce, pędź, — niechaj ten osioł wypuści na­
tychmiast mego biednego bankiera ! Oszalał 1 
u raz  dodała

— A ! Wiem, Domyślam się, co to ma zna­
czyć 1 Ależ lo osioł ten Ryljew 1 WyoDrażcie so­
bie, banku r or/j wiózł mi jt prezencie przed kil­
im laty prześlicznego małego pieska, et >rego na 
pamiątkę nazwałam Sunderland Biedactwo zie 
chło wczoraj — prosiłam więc kniazid Potemki- 
oo, by m> go KatM wypenać Kn aż poieoH Ryl- 
jewowi zająć się tern. A ten osioł oheał wfponać 
nugr bankiera!! Co prawda wahał się, przy 
szedł do mnie z prośbą bym i‘óżkai cotnęła. 
Zguiewałam się OdWet , bo mysiar&m, że 
prąca głupią jażąś ambicję, nieuhce tego zrobić! 
A 1 Co to za osioł! 1

Do łez wszyscy z tego zdarzenia się u-
śrnieli

— I jaki"* się to skończyło? spytano
— A no, oardzo naturalnie — rzrsł Na­

ryszkin. Bankier dostał„md carowej order, a Ry­
ljew od Po te n  kina policzek i koniec 1

(C. d. n )

4 8  la t  istniejąca
zwBźćlytefc znatou ftma J A N  T K A C Z  i S Y N L w ów ,

Kopernika 18,
u r a d z a  ściśle fachow o kom pletne salony, sypialnie, j»- 
rtalnie, i poshda  takowe na sk(adz e zawsze w winHcim 

wyborze. — C e m j
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114. Inny rozwinął chorągiew biało-amarautową 
z orłem białym, co wywołało wśród zebranych 
wielki entuzyazm. Potem w ystąpi dwaj zbrojni 
obywatele (Schlachzizen) z sąsiedztwa a za nimi 
■zbrojona służba dworska. Następnie zjawił się 
wielki tłum szlachty z pałaszami i karabinami, 
wybitni mieszczanie i mnóstwo chłopów zbroj­
nych, wszyscy w polskich strojach narodowych 
i ludowych.

Uciszyło się, gdy na mównicy stanął jeden 
z przewódców ruchu polskiego hr. Budzyński, 
i krótko, zwiędłe a ogniście mówił o doniosłości 
chwili, w której mogą się spełnić najgorętsze iy- 
czenia wszystkich Polaków; mówił o ojczyźnie 
ich, która jak Feniks odradza się z popiołów. 
W imię narodu i jego przewódców, którzy rządy 
prowizoryczne złożyli w ręce hr. Mielżyńskiego, 
wezwał wszystkich szczerych patryotów do po­
wstania.

Z niesłychanym zapałem przyjęto te słowa. 
Rozchwytano przyniesioną broń i odznaki biało- 
czerwone. Tui koło fortecy z wozów zajęli miej­
sce szeregowcy „des Sokolrereins*, „lauter 
stramme, schneidige Gestalten", przeważnie wy­
służeni żołnierze, wprawieni w gimnastyce i w ła­
daniu bronią. Za Sokołami mieszczanie i chłopi. 
Poczyniono po wszelkiej formie przygotowania 
wojenne, a „warownię" otoczono na sposób ja­
poński drutem kolczastym. W kilku miejscach 
poustawiano barykady.

Niepodobna tu w całej rozciągłości powta­
rzać opisów pierwszej utarczki. Ilość, że Polacy 
sprawowali się dzielnie. W chwili krytycznej zja­
wiła się na barykadzie nieustraszona hr. By- 
dzyńska, która celnym strzałem położyła trupem 
samego komendanta. Mieszczanki rzucały na 
wrogów kamienie, piasek, popiół, zalewały Pru­
saków ukropem. Inni podłożyli ogień Pod wie­
czór powstańcy zwyciężyli: .die Stadt befand 
sich m den H&nden der Aufsttndigen*. „Był to 
ponury i ciężki dziań dla Niemiec: dzień dotkli­
wej i upokarzającej klęski"...

Tu urywa p. Bundschuh swe fantastyczne 
horoskopy, Niewątpliwie książka jego będzie roz­
daną członkom parlamentu niemieckiego przed 
rozpatrzeniem przez nich wniosku ministerstwa 
rolnictwa, mającego ha celu wywłaszczenie przy­
musowe Polaków,

Przisbriiiie In  NMł  kułenkiegi
w komisyi budżetowej delegacyi au- 
stryackiej w rozprawach z d. 4 grudnia 
190G nad expose ministra spraw  zagr.

(Ciąg dalszy.)
C o  r o k u  p o d n o s i m y  1 n a c i ­

s k i e m  ż a l e  s p o w o d u  u y d a l a ś  
i d a j e m y  d o w o d y  j a s k r a w e g o  
p o g w a ł c e n i a  p r a w a ,  a n i e s t e ­
t y  u b o l e w a n i a  g o d n y  i t a n  r z e ­
c z y  m i m o t o  t r w a ,  c o  m u s i  wy  
w o ł a ć  t a k  w ł o n i *  n a s z e g o  n a  
r o d u ,  j a k  i p o m i ę d z y  i n n y m i  
n a r o d a m i  s ł o w i a ń s k i m i  n a j ­
ż y w s z e  n i e z a d o w o l e n i e .

Zapytujemy • ę też kategorycznie. czyli o- 
bywatele austryaccy postradali już p r a w o  
w o l n e g o  p o 1. y t u , r o l n e g o  0 - 
b r o t u  i w o l n e g o  z a r ó b  u w 
i p r ł f m t e n o i e m  p a ń s t w i e  n i e ­
mi  e c k i e m i najdobitniej stwierdzamy, że 
prawu tego b e z  u s z c z e r b k u  d l a g o -  
d n o ś c i  p a ń s t w a ,  przeciwko któremu 
nadnżycia się zwracają, naruszać nie wolno.

Zeszłego roku *n*uem zaszczyt po raz nie 
wiem już który wyłuazczyć w komisyi budżeto­
wej delegacyi m a d y  pra«>. m ędzynarodowego 
w tej sprawie a tarasem dowieść, ze wydalanie 
spokojnych obywateli zasłużyło na stanowcze po- , 
tępienie ze streny powag ca pola prawa naro­
dów r  polityki europeju ej nawet wtedy, gdy 
ponuędiT państwem, którego byli poddanymi a 
państwem *Tialającem leczyła się wojna, nawet 
ponczaa wojny aznanc. tego rodzaju środki wy­
jątkowe za gwałt, a najgłośniejsze skargi w tym 
kierunku podniesiono w zgromadzeniach prawo­
dawczych nie m e beh podczas wojny fran- 
cusko-niemieckiej.

O ileż b*ńłmcj jednak se stanowiska lu­
dzkości i cywihsacyi nałoży potępić wydalanie 
spokojnych obywateli w czasie pokoju, a zara­
zem n ę k a n i e  t y m  s p o s o b e m  p o d ­
d a n y c h  a p r z y m i e r z o n e g o  p a ń -  
1 1 w a? A no cymć to należy z tam większą 
stanowczością, ileże wy dułem do tego nie dają 
Żadnego Dt.wodu,

Jako przyczynek do zeszłego roku już do­
kładnie przezemn:e roztrząsanej teoryi wydalań, 
niech mi będzie wolno przytoczyć Uuszne zda­
nie, zawarte w świeżo ogłoszonej monografii wy­
dalań, która sprawę tę bała ze stanowiska pra­
wniczego, chociaż nie zawsze sprawiedliwie.

Dr. ron Konta w dziele: ‘„Die Ausweisung 
aus dem deutschen Reich and ans dam Staat u. 
der Gemeinde in Preussen", wyraźnie oznacza 
w rozdziale o powodach wydalania:

„Jakkolwiek u nas nie jest w zwyczaju 
podawać powody wydalenia, a nawet n e uwia­
damia się o nich wydalonego, s t a n o w i ą  
m i m o  t o  s ł u s z n e  p o w o d y  w y d a ­
l a n i a ,  t e r n  w i ę c e j  n i e o d z o w n y  
w a r u n e k  odnośnego postanowienia, ileże na­
leży rozważyć, jak dotkliwym środkiem ieat wy­
dalenie jakiejś osoby z pewnego terytoryum peń- 
stwa. Pogwałcenie ustaw albo dowolność zwró­
cona przeciwko własnym poddanym, a l b o  
t e ż  n a r o d o w a  n i e n a w i ś ć  i l e ­
k c e w a ż e n i a  d l a  c u d z o z i e m c ó w  
p o d a w a ć  j a k o  u z a s a d n i e n i e
j o l i  t y  k i  ż y d a  1 a ń, m u s i  . ł o b y
w y w o ł a ć  z a w i k ł a u i a  n a j g o r ­
s z e g o  g a t u n k u .  Terytoryałna sdzielność 
państwa ma, chociaż aie formalne, to oizecież 
faktyczne 1 historyczne granice tam, gdzie nie 
ma słusznych i godnych uwzględnienia pow 0- 
dów do wydalań .

Autor rzeczonej w wielu kierunkach stron­
niczej książki ulega tak daleko prądom w ko­
łach rządowych pruskich panującym, se uważa 
masowe wydalania za dopuszczalne. A jednak 
dodaje:

„Przy masowych wydaleniach należy nad­
zwyczaj starannie r o z w a ż y ć  p o l i t y c z ­
n a  s k u t e k  w y d a l e n i a  w o d n i e ­
s i e n i u  d o  p a ń s t w a ,  którego wydalo­
ny jest obywatelem, należy też ile możności u- 
n i k a ć  t e g o  ś r o d k a  w s t o s n -  
k u  d o  z a p r z y j a ź n i o n y c h  m o ­
c ą  r s t w.*

Lehmann w dziele. t,Die Ausweisung m 
System des deutachen Fremdenrechtea* stwierdza, 
że jest communis opinio uczonych, wedle której 
jedynym sposobem dla państwa dotkmęiego wy- 
Hfeniami jest moraya.

*0. k. r z ą d " ,  mówi Lehmann, „ p o w i ­
n i e n  w p r z y j a c i e l s k i  s p o s ó b  z a

k a ż d e g o  w y d a l o n e g o  A u s t r y a- 
k a albo W ę g r a  w y d a l i ć  j e d n e g o  
p o d d a n e g o  c e s a r s t w a  n i e m i e ­
c k i e g o ;  j e ś l i b y  t o  u c z y n i ł ,  u- 
s t a ł y b y  n a t y c h m i a s t  w y d a l a ­
n i a  z 1’ r u s‘ .

Dr. Langhard w dziele: „Das Recht der 
Fremdenausweisung" mówi:

„Państwo nie powinno wykluczać ogólnie 
oboych ze swego terytoryum. Państwo, któreby 
to czyniło, postawiłoby się poza obrębem społe­
czności prawa narodów. Niedługo musiałoby się 
dowiedzieć wskutek oporu innych państw, że 
prawo rozporządzania terytoryum państwowem 
nie jest absolutnem prawem. Poszczególnych ob­
cych albo ich kategorye może państwo wydalać, 
ale także nie wedle kaprysu, ani wedle dowol­
ności".

„Państwo, z którego wydalają poddanych, 
ma prawo żądać powodów wydalenia. Państwo, 
które z prawa wydalania dowolny robi użytek, 
może się spodziewać, że inne państwa jego oby­
wateli również wydalą".

.Byłoby niedopuszczalnem w czasie wojny 
wydalać obywateli prowadzącego wojnę państwa 
tylko z powodu narodowąj aienawiśoi*.

W czasie jednak, w którym z Pirus wyda­
lają austryackicb poddanych oddanych spokojnej 
pracy i stojących z dala od wszelkiej wyznanio­
wej albo politycznej agitacyi, A u s t r y a  pr zyj -  
m u j e  p a s t o r ó w  p r o t e s t a n c k i c h ,  płat­
nych z kas Gustav-Adolph-Vereinu i innych wo­
jennych towarzystw ewangelickioh, a pastorowie 
oi rozwijają czynną propagandę pod hasłem: 
„Los  v o n  Bom*,  które słusznie uważano za 
identyczne z dążeniem: „ Lo s  r o n  O e s t e r -  
r e i o h " .  O wydaleniu tych agitatorów nikt nie 
myśli, przeciwnie daje się im posady. Zdąje mi 
się, iż nie potrzebuję podnosić, i ż  n ie  m a m  
w c a l e  p o w o d u  a n i  z a m i a r u  z a  n i e -  
l u d s k i e  w y d a l a n i a  c z y n i ć  o d p o w i e ­
d z i a l n y m  c a ł e g o  n a r o d u  n i e m i e c -  
k i ę go .

Przeciwnie miło mi stwierdzić, że  t a k  w 
Au s t r y i ,  j a k  i w c e s a r s t w i e  n i e mi e c -  
k i e m t a k  w y d a l a n i e ,  j a k  i w o g ó l e  
p o l i t y k a  a n t i p o l s k a  s p o t k a ł y  s i ę  
z s u r o w e m  p o t ę p i e n i e m .

W Austryi wypowiedzieli wyraźną w tym 
kierunku naganę w ostatnich latach w delega- 
cyacb rodowici a wpływowi Niemcy, jak delegat 
JE. hr. Schónborn, delegat JE. margrabia Bacąue- 
hem i delegat dr. Lecher i wielu innych, co też 
z uznaniem przypomnieć należy.

W Niemczech jedyne kompetentne W tym 
kierunku ciało tj. p a r l a m e n t y  n i e m i e c k i  
p o m i m o  p r e s y i  k o r o n y  i p r z e m o c y  
ks.  B i s m a r c k a  w r. 1885 w y r a ź n i e  
o ś w i a d c z y ł o ,  ż e  n i e  z g a d z a  s i ę  z 
w y d a l e n i a m i  i nie uważa ich za wskazane 
ze stanowiska interesu niemieckiego.

Ostre słowa w tym kierunku wypowiedziane 
przez Windhorsta, przez Schorlemera, Alsta 
żyją w ogólnej pamięci. A nietylko członkowie 
centrum, którzy mieli żywe a bolesne wspomnie­
nie wydalania katolickich biskupów i kapłanów, 
znaleźli dla wydalań męskie słowa, ale obok 
nich poseł MOller w imieniu woluomyślnego 
stronnictwa nie uznał usprawiedliwiania wyda­
lań, poseł Rickert nazwał je barbarzyństwem a 
nawet reprezentanci stronnictwa narodoąro-libe- 
ralnego Maąuardsen i Bamberger wykazali ich 
szkodliwość. . . . .

Tak zeszłego roku w komisyi jak 1 w r. 
1891 w plfenum delegacyi wykazałem, co o bez­
prawności wydalań mówi n i e m i e c k a  nau-  
ka.  Dziś pozwolę sobie uzupełnić moje wywody 
powołaniem się n a  n i e ta i e c k ą l i t e r a t u r ę  
p o l i t y c z n ą  i rozświecić jej zapatrywania na 
wyjątkowe środki przeciwko Polakom zasto­
sowane. . . .  u

Nawet pisarz tak daleko idący w swych 
narodowo-niemieckich dążeniach, a dla Polaków 
w wielu kierunkach niesprawiedliwy i nieprzy­
jazny, jak Hans D.;llbrflck w broszurze : „Die 
Polenfrage" usnaje pieniądze wydane na komi­
sy? kolonizacyjną za bezskuteczne marnotraw- 
stwo i przypomina, id ks. Bismarck, który wy- 
kupno polskich dóbr w r. 1886 w sejmie pru­
skim zalecał i dał w tym kierunku zgubną im- 
eyatywę, później już po dymisyi myśl tę porzu­
cił a nawet w mowie w Warcynie wypowiedzia­
nej (niezgodnie z prawdą) twierdził, że kolomza- 
cyi tak samo, jak kulturkampfu nigdy me po­
chwalał. . . .

Powszechnie wiadomo, że książę B i s r a a r c *  
z w y k ł  b y ł  s i ę w y p i e r a ć  t a k i c h  t y l ­
k o  my ś l i ,  k t ó r e  s i ę  n i e  u d a ł y  t ni e  
pociągnęły za zobą pożądanego skutku.

Hans Delbrttck wykazuje również, że nau­
ka jeżyka niemieckiego udzielana w szkole lu­
dowej przez nauczycieli, którzy polskiego języka 
nie znają, musi wydać rezultat s t a n o w c z o  
u j e m n y ,  że z a ś  u s u n i ę c i e  j ę z y k a  
r o d z i n n e g o  ze  s z k o ł y  e l e m e n t a r ­
ne j  j e s t  ś r o d k i e m  n i e n a t u r a l n y m ,  
a p r z e t o  t w a r d y m ,  że t e ż  r e z u l t a t y  
p e d a g o g i c z n e  w t e n  s p o s ó b  o s i ą -  
g n i ę t e  s ą  n i e k o r z y s t n e ,  a pod względem 
narodowym nie mogą Niemcom przynieść żadne­
go pożytku, wskutek znajomości niemieckiego 
języka bowiem Polacy nie zmienią narodowości, 
podobnie jak nie zmienili jej Irlandczycy, cho­
ciaż mówią po angielsku.

„Po użyciu takich środków", mówi Hans 
Dellbrfick, „nie należy się dziwić, iż polscy 
mówcy i polskie pisma przemawiają w gwał­
townym tonie", „że sposób nauczania niemie­
ckiego języka wywołuje w łonie rodzin trwały 
gniew", a przesiedlanie polskich rekrutów do 
niemieckich pułków o 100 mil odległych musi 
pomiędzy ludem wywołać niezadowolenie, — za­
leca przeto w czysto niemieckim interesie wy­
kluczenie wszelkiego przymusu i utrakwistyczną 
naukę, podnosząc równocześnie, że ks. B i s ­
m a r c k  s w o j e  p o l s k i e  r a c h u n k i  
w r. 1890 z a m k n ą ł  w i e l k i m  d e f i ­
c y t e m .  ,  .  _

Wtargnięcie się w prawa ojoa rodziny 
sprzeciwia się wedle zdania Hansa Dellbrflcka 
prawu natury, a w skutkach swoich prowadzi 
racaej do nienawiści dla Niemiec i do spotęgo­
wania fanatyzmu, który rozciąga się nietylko na 
dzieci, ale obejmuje coraz szersze koła.

Do tych uwag dodaje Hans Dellbrfick w 
innej w r. 1908 w „Preussische Jahrbńcher 
ogłoszonej pracy, pod tytułem „Der Landtag und 
die Polen" następujące facit polityki antipolskiej:

.Przez pana ministra-prezydenta z tak 
wielką emfazą proklamowana polityka ratowania 
niemieckiego żywiołu w marchiach wschodnich, 
to p o l i t y k a  w i e l k i c h  s ł ó w ,  i n a f -  
n o w a n y c h  p i e n i ę d z y ,  t w a r d y c h  
ś r o d k ó w  u ż y t y c h  p r z e c i w k o  
d z i e c i o m  s z k o l n y m ,  a l e  n i e  c z y- 
n 6 w". „Co nam pomoże, jeżeli jeszcze kilka 
lat co do niej łudzić się będziemy. Im dłużej 
postępować się będzie na tej drodze, tem więk­

szą będzie szkoda, tem trudniejszym idwrót. My 
zkodzimy żywiołowi niemieckiemu w marchiach 

wschodnich, azkodz.my równocześnie niemiecko- 
ści w najcięższy sposób w Rosyi i Austro- 
Węgrzech, s z k o d z i m y  m o r a l n e j  p o ­
w a d z e  N i e m i e c  n a  c a ł y m  ś w i e -  
c i

„Ozy w ni imieckiej prasie jest tak mało 
miłości prawdy i tak mało odwagi jej wypowie- 
dzeuia, t  się o tak ważnym problemacie po 
prostu nie chce dyskutować?"...

„Jak nazwie przyszłe pokolenie Ostmark- 
Yerein, który ma za zadanie niemiecki żywioł 
nad Wartą popierać i Chronić'; w każdym razie 
nie nazwie go towarzystwem niemieckiej energii, 
niemieckiej prawdy i niemieckiej odwagi cy­
wilnej*.

W literaturze peryodycznej niemieckiej nie 
jest też Hans Deilbrdck wcale osamotnionym. 
G. W . S c b i e l e  w kilążce „Landflucht und 
Polenfrage" nazywa sposób nauczaira polskich 
dzieci po prostu k r z y wd ą ( M i s s h a n d l u n g )  
i u t w i e r d z e n i e m  n i e n a w i ś c i  p o ­
m i ę d z y  d w o m a  n a r o d a m i ,  dowodzi, 
że nu  niecka nauka religii stwarza k o n f l i k t  
p o m i ę d z y  p o w a g ą  n a u c z y c i e l a  
a p o w a g ą  r o d z i c ó w ,  p o m i ę d z y  
p o w a g ą  p a ń s t w a  & p o w a g ą  K o? 
ś c i o ł a, że w spółczesnem demokratycznem 
państwie i w atmosferze demokratycznej wolno­
ści prawa gwałt wyjątkowego traktowania jest 
uietylko niesprawiedli irjm cui oriar, ale nawet 
dla tych, którzy się go podejmują, nie do znie­
sienia, a obok tego bezskuteczny m. A po stwier­
dzeniu fiasca komisyi kolonizacyjnej podnosi 
pomimo widocznego braku sympatyi do Polaków 
i zapałi dla niemieckiej propagandy, że  w l u ­
d z i e  p o l s k i m  s ą  z d r o w e  k o r z e ­
n i e ,  ż e  t e ż  w s t a n i e  m i e s z c z a ń ­
s k i m  i r o b o t n i c z y m  p a t r y o t y z m  
s t a j e  s i ę  c o r a z  s i l n i e j s z y m .

W grudniowej „Deutsche Monatsschrift" 0-
mawia wolno-konterwaiywny poseł D e w i t z 
wyniki kolonizacyi ze stanowiska interesów nie­
mieckich i japytąje się:

„Czyli ten, który siamyka oczy na tego ro­
dzaju stan rzeczy 1 dozwala sprawie tak jak do­
tychczas się rozwijać, może twierdzić, iż ma n a- 
r o d o . e  s u m i e n i e ?  Czy nie jest oczy­
wistą z d r a d ą  n i e m i e c k i e g o  ż y ­
w i o ł u ,  ciągle łudzić niemiecki naród i u k r y ­
w a ć  przed nim klęskę, którą poniósł ?

Rodowity Niemieo, w Wielkiem Księstwie 
poznańskiem osiadły, a zarazem niemiecki agita­
tor pisze o siole w Poznań «kiem w „Preussi­
sche Jahrbilcher".

„Nauka obcego języka w ten sposób, że 
się w miarę sił język roJzinny uauwa, jest ezpe- 
rymentem dla duszy dziecka niebezpiecznym, któ 
ry może z n i s z c z y ć  c a ł e  j e g o  ż y c i e .  Nic 
moża być w ten sposób mowy t j i  o przyswo­
jeniu sobie niemieckiego języka, ani o skutecznem 
opanowaniu przedmiotu, iezeh wyrażony w sło­
wie i czynie pogląd nie opiera się o pulsujące 
w duszy dziecku w języku rodzinnym życie 1"

Ten sam autor przekonał się też niejedno­
krotnie, że czternastoletnie dzieci w ten sposób 
nauczane tego, co dosłownie i mechanicznie wy­
kuły, nie rozumieją i po niemiecku w sprawach 
potocznego życia dotyczących rozmówić się nie 
Dolrahą.

Prof. B 0 c k h ogłosił w „Preuśslsche Jahr­
bńcher" statystyczne daty, dowodzące zupełnej 
bezskuteczności praw wyjątkowych.

W czerwcu br. piszą „‘raujbischa Jahrbń­
cher:" „Komu co miesiąc ogłaszane listy strat nie- 
mieckości *  Poznańskiem dotychczas nie otwo­
rzyły oczu, i kto nie widzi p r z e w r o t n o ­
ś c i  ś r o d k ó w  n a s z e j  p o l s k i e j p O '  
1 i t y k i, ten przejrzy możi, gdy parlamentarna 
poi r* ba stanie się tak wielką, że się z tego za­
kątka będzie wyglądać pomocy*

Stumpfe, zawzięty zwolennik hakatyzmu i 
namiętny poplecznik komisyi kolooizaayjnej wska­
zuje mimo strych żywych dla niej sympatyj w 
dziele „Polenfrage and ADsicdelungBcomission*,że 
połowa 450 milionów marek wydanych na koloni- 
zacyę bezpowrotnie stracona, że opodatkowani 
płacą za osiedlenie każdej rodziny niemieckiej 
8420 do 12.240, że polska kolonizacya obchodzi 
się bez tyoh ofiar, a nawet łączy się z pewnym 
zyskiem, a że pomimo wykupna polskich dóbr, 
więcej ziemi weszło w polskie ręce, aniżeli z 
nich wyszło, że też w razie dalszego trwania te­
go stanu rzeczy Niemcy stracą grunt w miastach 
Poznańskiego i Prus zachodnich. Pisze również
0 bezskutecznych usiłowaniach kolonizacyi, z któ­
rych szkoda (tj. postęp polskości) prawie zupełnie 
przeważa oonad małym pożytkiem dla niemieckie­
go żywiołu" •

I dziś własuie, już w czasie posiedzenia ko­
misyjnego, doręczono mi pisany w Berlinie wstę­
pny artykuł dzisiejszego wiedeńskiego „Tagblattu", 
który w nr. 335 dowodzi, i e t e g o r o d z a j u  
p o l i t y k a ,  j a k  a n t i p o l s k a ,  n i g d y  
s i ę  u d a ć  n i e  m o ż e ,  że się o niedający 
się uchwycić bieruy opór rozbije, że bankructwo jej 
już dzisiaj jest jawnem i ocaywistem, żeteż rząd 
wskutek osłabienia narodowych podstaw nauki 
religii i wskutek pogwałcenia woli rodziców mu­
si ponieść klęskę.

Zdaje mi się, i i  dałem d o w ó d  p r z e d -  
m i o t o w o ś c i ,  p r z y t a c z a j ą c  w spra­
wie r o z p o r z ą d z e ń  w y j ą t k o w y c h ,  
P o l a k ó w  p o d  r z ą d e m  p r u s k i m  
d o t y k a j ą c y c h ,  s a m e  c z y s t o  n i e ­
m i e c k i e  ź r ó d ł a ,  które rozpatrywały spra­
wę polityki antipolskiej ze stanowiska narodowe­
go niamieckiego i na podstawie tych źródeł zapy­
tać się muszę; C u i b o n o  t a  o a ł a  p o l i t y k a  
a n t i p o l s k a ?  K o m u  s ł u ż y  t a  p o ­
l i t y k a ,  k t ó r a  P o l a k o m  d o k u c z a
1 n ę k a  i c h ,  a N i e m c o m  nie p o m a ­
ga,  k t ó r a  u t r u d n i a  z g o d n e  poży-  
c i : o b y d w ó c h  n a r o d ó w ,  a w c a ­
ł e j  E u r o p i e  P r u s o m  w e d l e  i ch  
w ł a s n y c h  c o  d o p i e r o  w y m i e n i o ­
n y c h  z e z n a ń  d o t k l i w i e  s z k o d z i .

Na niemieckie źródła również powołać się 
niech mi będzie wolno, ażeby dowieść, że w 
•prawie wydalań nie chodzi o luźne i odosobnio­
ne wypadki, ale że istnieją w te, mierze poufne 
rozporządzenia.

Półurzędowe pismo „Bromberger Tagblatt* 
przytacza w nr. 272 z r. 1904 następujące roz­
porządzenie prezydenta rządu w Posmaku :

„ P r z y n a l e ż n i  d o  i n n y c h  p l e ­
m i o n  s ł o w i ń s k i c h ,  k t ó r z y  s a m i  przoz 
s i ę  n ie  p o d l e g a j ą  ż a d n e m u  o g r a n i ­
c z e n i u  p o b y t u ,  m a j ą  b y ć  we d l e  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  p r e z e s a  r z ą d u  w P o ­
z n a n i u  u w a ż a n i  za  u p r z y k r z o n y c h ,  
(lfistig). N a l e ż y  t e ż  p r z e p r o w a d z i ć  i c h  
w y d a l e n i e ,  s k o r o  t y l k r  p r z y ł ą c z ą  
s i ę  do m i e s z k a j ą c y c h  w k r a j u  P o l a ­
k ó w (wen sie sieb den inlandiscben Poien an- 
schliessen)". Z rozporządzenia tego nietylko wy­
nika, że nie fakta jakiejkolwiek agitacyi, ale po

prostu tylko pożycie towanyskie z ziomkami na 
całym świeoie cywilizowanym dozwolone i n i e 
p o d l e g a j ą c e  k o n t r o l i  wł a d z ,  jest po­
w o d e m  w y d a l a ń .  Co więcej, zdradza po­
wyższe rozporządzenie fakt ogólnie znany, że są 
c a ł e  k a t e g o r y e  a u s t r y a c k i c h  pod-

p r a w o  p o b y t u  w 
t r w a ł y m  i c i ą g ł y m

d a n y c h ,  k t ó r y c h  
P r u s a c h  p o d l e g a  
o g r a n i c z e n i o m .

W B tdenie wolno polskich robotników za­
trudniać w fabrykach tylko przez 9 miesięcy.

Konta w dziele, które powyżej cytowałem, 
podaje na itr. 31 treść w y j ą t k o w e g o  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o ' z  d.  6 
m a j a  1901 (M. B str. 159), które mówi o r e- 
g u l a r n e m  o d s y ł a n i u  s z u p a s e m  p o l ­
s k i c h  z a g r a n i c z n y c h  r o b o t n i k ó w  s e­
z o n o w y c h  i stwierdza, źe przy tego rodzaju 
robotnikach nie może wchodzić w rachubę proś­
ba o przedłużenie terminu wyjazdu ze wzgłydu 
na uporządkowanie stosunków, ani też punkt wi­
dzenia, 1 którego się zapatrują na masowe wy­
dalania. W tem samem dziele na str. 103 znaj­
dujemy zwrócone p rz e  c i w ko  r o b o t n i k o m  
s e z o n o w y m  r o z p o r z ą d z e n i e  mi n i -  
s t e r y a l n e  z d. 21 m a r c a  1902, 1. b. 574 
u s t ę p  5), k t ó r e  w y r a ź n i e  p o d n o s i ,  i ż  
n a l e ż y  r z e c z o n y c h  r o b o t n i k ó w  o d  
j e s i e n i  aż d o  p o c z ą t k u  r o b ó t  p r z y ­
s z ł e g o  r o k u  wy  d a l a ć ,  a ż e b y  p r z e ­
s z k o d z i ć  i c h  o s i e d l e n i u .

Dr. Trzciński w .Mfinchener rolkswirth- 
schaftliche Studien" ogłoszonej pracy pod tytu­
łem: „Rus8i8cb-polni8che und galizische Wander- 
arbeiter im Grossherzogthume Posen" Stutgard 
1906, podąje na str. 99 dosłownie następujące 
ograniczenie wolnoprzesiedlności na niekorzyść 
austryackicb poddanych:

„Przyjmowanie zagranicznych Polaków na­
leży ograniczyć do osób, które są w wieku, 
w którym przepisane uczęszczanie do szkoły i nie 
mają rodzin." Stąd też poddanemu austryackiemu 
a robotnikowi polskiej nsrodowośoi przejście gra­
nicy z rodziną jest stanowczo wzbronionem.

Na stronicy 100 zamieszcza oryginalne 
rozporządzenie wyższego prezydenta poznańskiego 
Bittera z d. 12 lutego 1900. I  Nr. 13891—996 
P. H.; w §. 1 podlega wolnoprzesiedlność pol­
skich robotników następującym wyjątkowym 
przepisom: „Przyjęcie polskich zagranicznych ro ­
botników w celu zatrudnienia ich jest jedynie 
tylko za osobistem zezwoleniem dozwolone. 
Zatrudnienie ich jest jedynie tylko w tym czasie 
dopuszczainem, na który zezwolenie się rozciąga. 
Zezwolenia udziela w ziemskich okręgach land- 
rat, w miejskich miojscowa władza policyjna."

(Dok. nast.)

Czas odnowić przedpłatę
na rok 1807.

Jtronilea.
Lioóto, dnia l i  grudnia 1906.

We eswartsk 18 Kradnie Łuoyi i Otylii. — Cr. 
kat. Andreja Ap. — BAL slow. Władysława.

Wschód słońca 7*49, saohód 8 59.
W piątek 14 grudnia Nikasego. — dr. kat. 

Naama. — KaL słow. Sławifiora.
Wschód słońca 7-50, saohól 3 69 
W sobotę 15 grudnia Fortunata. — 0r. kat. 

Awekuou. — Kał. słow. Wolimira.
Wsohód słońca 7-61, saohód 8 59.

Do dzisiejszego -umera dołęm dst „Tygodnik 
Móa i powieśoi* dis tyoh ssaa. preuuwsratorów, 
którsy ge abonują.

— Mianowania 1 pneu leilen la  w sądaeh.
Minister sprawiedliwości przeniósł aiynnktów sądo­
wych Waleryana Paszł i-wskiego z Peoien.iyna do 
Jabłonowa, Józefa Soholza z Przemyślan lo Bneźan, 
Piotra Lewiokiego z Podbuia do Kat, Józefa Woy- 
towioza z Jt.Tjro-va do Starej soli, K.simier.a Ja­
worowskiego z Doliny de Drohobyua, Tadeusza 
Teileokiego z Knt do Skolego, llikołąja Korczyń­
skiego z Mielnicy do Jabłonowa. Hieronima Glińskie­
go z Badzieohowa do Halicza, Władysława Ssadę s 
Uhnowa do Drohobycza, Maksymiliana Grsybowsłda- 
go z Bnrzsezowa do Jaworowa, Zygmunta Krzewiń­
skiego * St~rej soli do Bóbrki, Jósefa Kisielewskie­
go z Komarna do Ottynii, Salamona Melzera .1 No­
wego Sioła do Zaleszozyk, Augusta Kossowskiego s 
Tłustego in Gródka Jagiellońskiego, Włodsimierza 
Ogonowskiego z Peozyniżyna do ''aiuyua, dra Pio­
tra Rondiaka z Kossow- do Zabłotowa.

Minister sprawiedliwości nadał posady adjunk- 
tów Aleksandrowi Bebosyńskiemu s okręgu wyśsse- 
ge sędu kraj. w Gródku Jagiellońskim 1 dr. Dawi­
dowi Zionowi ■ okręgu wyzsr-f > sądu kraj. w Ja­
rosławiu, ora* zamianował adjunktami auskultantów 
Stanisława Ty Sakowskiego dla Tłustego, Władysła­
wa Piaseckiego dl. Kamionki, MikołaU lwi s iuu  
dla Doliny, Anatola f  lepkiego dla Obortyna, Byszar- 
da Molllnka dla Sokala, dra Wacława B" makow­
skiego dla Niiankowic, ira Kazim sria Jaworow­
skiego dla Doliny, Andrzeja Madnowskiego dla 
Przemyślan, Feliksa Dsiurśyńskiego dla Doliny, 
Włodz.mii rza Knoiela dla Kosowe,, Bronisława Mu­
zykę dla Źydaozowa, Leszka Bańkowskiego dla Za­
błotowa, Tademsa Papśego dla Sołotwinr, Stanisła­
wa Posoohowskiego dla Doliny, dra Leona Blocha 
dla Trembowli, Jarosława Kr.uasa dla Uhnowa, 
Stanisława Szymańskiego dla Kut, Wltołda Jawo­
rowskiego dla Trembowli, Mikołaja Klissa dla Kra­
kowa, Jana Maoiuraka dla Borszuiewa, Jósefa Zoło- 
teńskiego dla lwowskiego wvi. sadu kraj., Jakoba 
Rnpp* dia lwowskiego wyś. sądu kraj., Jóse/a Mar- 
tyńskiego dla Mielmoy, Hieronima Radcowskiego dla 
lwowskiego wyłszego sądu krajowego, Stanisława 
Czerwińskiego dia Ralymua Einundi Winnickiego 
dla Bodzanowa, Antoniego Ostrowskiego dla Iwows. 
WTŻst. sądu kraj., Zenona Zuorzyokloto dla Liska, 
Jósefa Nakiewicza dla lwowa. ®»tw sądu kraj., 
dra Juliana Kmytę dla Podbnła, Mojżesza Wasser­
manna dla lwowskiego wjuz sądu kraj., Tadeusza 
Steókowa dla Nowego Sioła i dra Adolfa Snwilskie- 
go dla Iwows. wyisz. sądu kraj.

— Wyżntał krajowy zamianował w etacie od­
działu konceptowego wicesekrekr-za Konstantego Ję­
drzejowskiego sekretarzem; aijuukta dra. Janusza 
Prsygodzkiego wicesekretarzem; konoopistów dra Win- 
oentego Samolewioza i dra Antoniego Weras&osyń- 
skiega adjanktami oraktykantów 1 kl. dr. Sta. uawi 
Grocholskiego, Zdzisława Brezanejego i ni. luliai” 
Birkenmajera feonoepistami; practykaat a II FL Kazi­
mierza Bełsę-Ostrowskiego praktykanta m I  kl.

— Depuluei* kupców lwowskieh i Krakow­
skich na której czele pp. Mikuliński, Bunm i 
Hołub przybyła dziś dc Wiednia; jak stamtąd telfr-

grafnją i przywiozła petyoyę do izby panów, doma­
gaj ąoą się niezmienienia nohw&lenej w izbie posłów 
noweli przemysłowej. Petyoyę tę, podpisaną przez 
kilka tysięcy krawoów, wręoiyta deputaoya posłowi 
Głąbińskiemu z prośbą, aby ją przedłożył izbie 
panów.

— Pan Danielak a socyaliśel. Poseł p. Da­
nielak, słynny z przysięgi złożonej ns szczycie Ge- 
wontu, punktualnego zgłaszania się po djety posel­
skiego a nieregularnego informowania „N fr. Prpsse" 
wydaje takśe pisemko dla ludu pt. „Obrona ludu". 
W pisemka tem propaguje rozmaite hasła, miesia- 
jąc je odpowiednio do konstrukcji własnego mósgu 
w jedną jajeozuioę, a propaguje także hasła socja­
listyczne i w tym celu zamieszczał w „Obronie In­
du" całe artykuły z „Naprzodu". Socyaliśoi, ponie­
waż „Naprzód* nie rozchodzi się między włościań- 
stwem, byli panu Danielakowi serdecznie wdzięczni 
za to szerzenie ich haseł między lud wiejski. Leoz 
naraz ooś się zepzulo między p. Danielakiem a so­
cjalistami i ostatni numer „Naprzodu" występuje 
woale niegrzecznie przeciw swemu ciohemu sprzy­
mierzeńcowi. Pisze mianowicie: „Szozególnie bez­
czelne korsarstwo dziennikarskie uprawia poseł dr. 
Danielak w swojem pisemku „Obrona ludu*. Prawie 
oałe to pisemko zapełnia przedrukami, z których 
lwią częśó zajmują przedruki z „Naprzodu". P. Da­
nielak wojuje nożycami, wyoiuając, ile tylko może; 
wycina nasze artykuły, nazze korespoudeaoye i prze­
drukowuje bez podaaia środła. W ostatnim numerze 
„Obrony ludu" artykuł wstępny i cały szereg in­
nych rieozy na pierwszyoh oztereoh stronioach — 
wycinki z „Naprzodu". Co więoej; drnkująoy 
się obecnie w „Naprzodzie" feljeton „Z etapn 
(który od autorki nabyła już pewna firma księgar­
ska dla wydania książkowego) p. Danielak bez oe- 
remonii zaczął sobie przedrukowywać w swojem pi­
semku, nie pytająo nikogo o pozwolenia. Tej bez­
czelności musimy kres położyć. Zakasujemy niniej' 
szem p. Danielakowi dalszego druku feljetonu 
„Z etapu*, a jeżeli to nie poskutkuje, pociągniemy 
p. Danielaka na innej drodze do odpowiedzialnośoi .

A może socyaliśoi przyszli do przekonania, że 
nawet dla nich pomoc p. Danielaka jeBt kompro­
mitującą?

K r o n i k a  ln ro w n lt* .
-J_ Rocznicę listopadową uczoiłe w sobotę 

ubiegłą Kasyno urzędnicze urządzając w swej sali 
udekorowanej emblematami narodowymi wieczorek, 
który pozostawił po s o b i e  jak najlepsze wrażenie. Sło­
wem wstępnem powitał licznie zebraną publiczność 
prof. Sokalski, poozem nastąpiły produkoya wokalno- 
deklamacyjne, wszystkie bez zarzutu.

-j- Rsda rn. Lwowa Odbędzie posiedzenie w 
czwartek 18 bm. o 6 wieczór.

-i- Śluby. P. Stanisław Bałabau, naczelnik filii 
pocztowej i telegraficznej w namieztniotwie poślubił 
pannę Kazimierę Kropiwnioką.

Panna Anna Zająozkowska, córka ś. p. Libe­
rała Zajączkowskiego, długoletniego prezesa Towa­
rzystwa dslennikarzy polskich, wyszła za mąż za p. 
Zygmunta Harlanda. Ślub odbył się w ubiegłą so­
botę w prywatnej kaplioy ks. arcybiskupa Teods- 
rewicza.

+  Z nom adien ie  włościańskie we Lwowie. 
W radzie powiatowej lwowskiej odbyło się wczorąj 
liczne zgromadzenie zaztępców gmin wiejskich z oko­
licy Lwowa, dla narady nad sprawami, detyoząoemi 
podniasiania ohowu bydła rogatego. Kierowdi ros- 
prawą bar. Adam Horeoh z Winniczek 1 kierownik 
starostwa p. Karol Franz. Faołwwyoh °bj»ś^«4 
adzielał rządowy weterynarz p. Markowaki. Dysku- 
■ya była bardzo ożywioną. Uchwał nie powzięto 
żadnych, ponieważ była to rozprawa informaoyjna 
nad pytaniem, jak najkrótszą drogą i z najmmąj- 
•zsm obciążeniem gmin moinaby wpłynąć na śaale 
wykonanie krajowej ustawy hodowlanej, aby wssyst- 
kie gminy zaopatrzone były w dostateczną ilość re­
produktorów rasowjeh ?

Dziś odbywa się drugie podobne zgromienie 
włośolańskie, zwołane z inicjatywy p. radey FraM. 
i wydsiałn rady pow. w Szozerou, a trzecio odbędzie 
się pojntrse 14 bm. w Jaryozowie.

+  Z llb r  sądowej. (Morderstwa własnego 
dziecka.) Przed lawą przysięgłych toczyła się dziś 
rozprawa przeciw Maryi Pbtryszyn, dziewczynie *«- 
letniej z pod Bawy ruskiej, ełulącej, oskarżonej 
przez prokuratoryę państwa o zamordowanie wławe- 
go dziecięcia. Petryszynówna.^ driewszyui1 c, bardzo 
nlzkim poziomie kultury 1 etyki, karana kUltaDAŻcie 
razy za kradzieże, powiła w •‘erpaiu b^  tr.coie .  
rzędu dziecię. Opuściwszy szpital w Bawlo, udtfa 
się na złużbę, ponieważ jednak dziecię stanowiło 
dla niej nie mały ciężar i priesskodę w otrzymaniu 
ząjęoia, wrzuciła je w noey do studni. Dziecię to, 
lioząoe zaledwie kilka Ani iyoia, dobyto naatępnego 
dnia martwe a doohodzeuia przeprowadzone naoro- 
wadziły na ślad spraw «yni w esobie 
Oięeia. Uwięziona przyznała się Ao ozynu i AziS sta­
nęła arsed sądem. Ronprawę prowadsił radea J»- 
siński Po rozprawie sędziowie przysięgli saprze- 
ozyti winę podsąduej, w obec czego trybunał uwol- 
nił ją od kary.

-j- Zamach samobójezy Waoraj wisosorem 
usiłował odebrać sobie żyoie wystrzałem z rewolweru 
Kazimierz Kremer, dyetaryuiz Kasy 
swem mieszkaniu przy ul. Kopernika 82. Ciężko 
rauaega w okolicy serca odwiozło pogotowie ratunko­
we do szpitala. Stan jogo, ehoó ciężki, nie jezt L.z- 
nadniejny. Przyczyna zamaohu desperackiego na ra­
zie nie inana.

K r o n i k a  k r a j o w a .
Wybór uiupełnlający jednego osłonka rsdy 

powiatowej w Kołomyi z grupy gmin miejskich, a 
mianowicie s miasta Kołomyi, rozpisało namieatnio- 
two na 20 bm.

Z Chyrowa piszą nam: W sebot? w uro­
czystość Niep. P. N. M. ks. biskup 
poświęcił nową zbudowaną kaplicę konwiktową. Mło 
dział zakłada ohyrowskiego uozoiła dostojnego gośo a 
wieczorkiem, na którym prócz muzyM 
przedstawiono sceniczale legendę .Lirnik N»jśw. r  
aienki.* _ ,

Przerwa w rucha kolejowym Z powodu
zawiei śnieżnych wstrzymano ruoh o g ó l u y «  kołc,- 
myjskich kolejaoh lokalnych przypusiozalnU na prze- 
oląg trzeoh dni.

j K r o m l k a  p o w w e e h a a .
6 Ankieta w sprawie praeśladowań dzia­

twy wielkopolskiej. Pociytny J ai®aaik pary,i' 1 
Boho de Paris* drukuje oi poaied*iełku „wzruwa- 

iaoa. jsk „Gaulois" nazywa, anWetę, którą roipi• 
m, ł  snany pisarz, p. Henry de Nousanne pt. „La 
Prusse en Pologne et la porsecution dos enfauts po- 
lonais*. „Ta ankieta napomniany dziennik-
odbije się niewątpliwie jak nąjszerszem eohem; gdyż 
nietylko wszystkie matki zechcą poznać szczegóły u- 
cisku, jaki potępia cały świat cywilizowany, alo 
także niema nikogo, ktoby nie zechciał dowiedzieć 
sie dokładnie, w jak fatalnem położenia majdają się 
Prusy, które podjęły wojnę z... dziećmi."

a Numer os clątUBt". Anstryaeka izba panów
nie ma" stałej oznaozonej oyfry i oesart możo tyle 
jej członków mianować, ile chce. Praeclw tema obja-
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wilo eie obecnie pi ?.y sprawie reformy wyboreiej 
zaanii, iż należy w przyszłości nstalić liczby człoLków 
łshy panów czyli zaprowadzić tzw. numerus olansus 
Obecnie, opróu* członkow domu oesarskiego, składa 
*ię izba panów z 237 parów dziedzicznych i doży­
wotnich ?ed‘s r N fr Presee* jest dążenie, aby w 
przyszłości ogólna liczba ozłoLnów izby panów wy­
nosiła «ołr połowy liczby nzłonkow nowjj izby po­
selskiej a więc mniej więcej 268. Numerus clausus 
m* ńę odnosić jedynie do dożywotnich członków a 
pznwe mianowania dziedzieznyoh członków ma być 
pozoctawionę oesarzowi nieograniezonem.

f  1 rama a z lż e ń lk l Przed przysięgłymi w 
Monachium stawał wczoraj adjunkt sądowa Sohmidt, 
który ubił swą fsnę, schwytawszy j ,  in flagranti z 
pewnym poruoznikiem Sąć przysięgły oh jednogłośnie 
go u wełnił. Porucznika zas sąd wojskowy skazał na 
9 mieiięoy więsienia i utratę stopnia oficerskiego za 
to, łe pod prsysięgą zezna} fałszywie, ii s łona 
Schmidta nie utrzymywał iadnyoh stosunków.

Nowy magazyn tapioerako-dekoraoyjny powstał 
DJ\ trzeciego Maja obok cukierni Seholza. 

Właścicielami je*o są pp. Sehuster i Toczyski, któ­
rej nabyli co najwytworniejsze towary od rozwiąza- 
Lk Spółki tapicerów i sprzedają je po cenach 
fabrycznych. Magazyn mieści gię w kilku salonach 
przedstawiających się wspaniale.

Ze stowarzyszeń.
_ o W lwo«fukiem kasynie miejskiem W sobotę 15 bm. 

/j8 w icozorem tomboir przed^więteczna,

Z całego świata.
. Statw ai. w obeonoóoi pary królewskiej prof 

■ahnng wygłosił wczoraj wy&ład o Bwym środku 
r w e*1 zini8 su ch ot. Poleea on szczepienie nie­

mowlętom swego środka Tnlafel-ktin

a-l —i? " * ,  ̂ •wleZrwM. bpr-wozdiuub centra,ntj nu J 
ogiczne w, Wiedniu i aasti yuchici kolei 

ptóBtwowych. Unia 11 grndnit. Wki. rohu r gnd. 7 
n a o . Czorniewct —0 5- .m o p c  — l wć w - 2  0 ,

 -■ j4r®Uw —2 8 T»rn PŚE
~  '  ŁraJAw —0 5 Prana + 0 8 ,

y a £ t i £ S ‘ł  r f i g s r  ’ ■*1̂

K u  “l i j a i f f l - i i t e i .
hm „ £ # * ,  <rode i®odbędiie Się I k-ncert za rok 1»067, pnświę-

i 20'” .dz' ,łcUl BeethoTtna. W koncercie 
współdziała pianista p. Bronisław Wolfethal
lo p o n n a r  lro w .a « esa  teatrn m le iik ia in

J  i Wy8t*p
w  piątej , B&karrt" Bernsteina 

J k J !  „Bolesław hmiały“ — wibo^ór

. I b i in h L i^ *  W J ° ™  i ł? ° ?  warv»tów“ -  wieczór 
Bohnes ^  y8t9P “ * ego

śpuwf  j s S s s ^ « S B !We Środę „rrólowa Tatr" Walewskiego 
We ozwaztek po rar l-szy „Ewannelimnnn"

^ d r ^ X ^ o Fr*ekUd Bandr0WBŁ êŁ°! Występ ciel

■ epsraai tenirn k rck ew in icsir
We ozwartek ,Merer“ Melina.
W piątek t.a tr  zamkn. ty.

Łapoiskiej01*0^  piemier* ■.Moralność pani Dulakiej"

w.  ppp?* „Marnotrawny ojciec" Sha
wa, wieenór „Moralność pam Dalekiej1 Zapolskiej.

2 5  'V ś7 ‘ ućf. - H S 5 2
(ł-oo.tą.j

— Wczoraj odbył się w Warszawie zjezd de­
legatów Kółek rolniczych, na którym zapadła u- 
*?.wa*a> ał>y kierowŁiotwn Kółkami w całym kra*u 
B j ł  wydział centralnego towarzystwa rolniczego aa 
*Madaoo autonomicznych.

— Nasr koreppondent, warszawski (Michał) 
pisz# nem pod dniem 10 bm.: Bandytyzm u nas 
nstąje powoli. Od oh w,li, kiedy ekoyę przeciw ban-
I  m odebrano z rąk polieyi a przekazano ją sę­
pi* polowym, tolerowanie bandytyzmu ustało. Bo 

rzeo®% śe policja tolerowała 
* rtów, uży rając ich do swych oelów i ohcąe z 

ciońnt “„rzedzie , polityki“ przeciw społe-
■ , VZu* ®Hlu jeuynie tłumaczyć sobie można roz- 

tr  . “ « bandytyzmu takie, jakie było
.nam „ i^swze miesiącami. Powoli wyłapano
■rnhia u £pssbóJników. a cięść ioh zawisła na 

PW d i h > ian^-tyzn przestał być zyskownem a
R azem  l*1* zatruaif*en*en* — i od tej pory owahł

* *  . . . <  *. M7; x d3 . ‘’ ą m '

—  Wozoraj dopuszczono się w W arszawie o- 
"  7  1>a ' “i*04? ,k *rb “  państwa. Oto z» sfałrzo-

5 ® ^ * “  Md,?“  w 4 * “'
Na podstawie wyioku sąau wojenneeo po- 

feszoao wczora, aa stokach cytadeli warszawskiej 
rwóoh ludzi za napad ua włośoianinu.

— w łomu przy u). Dob. j w Warszawie u- 
-■sąazojic śflisłą rewizyę i aresztowano 11 0.ó w 
tem iodd:ineg<> auetryaokiego Antoniego Swięciki 
którego oddani do dyspozycyi oberpoł>nmajstra ' Na- 
za utr* uwolniono WBzyptkiob, prócz Swięcika.

S  T X 7 “lJ L iX T - A -
(Poozia.)

— W dwóoh mibj.oaoh w okolicy Białego- 
^•ku aresztowano dwie grupy terorystów. Ludzie oi 
mądsan wieoe i strąjki, rozdawalt proklamaoye, a 
Ł̂ n n  (‘poda k̂owa^ robotników składką tygodnio

, koP od osoby i w y u n sza łi pieniądze od oby-’
wateli ziemeknh,

2  P O  2 S2 Ś T ^ Z S T l - A -
rPeienwiem i peoztą ■

— Prui"! tą | okręgowy w Mysłowioach za- 
lodził konfiskatę (?*i«,ła „p 1s„ b Zygmunta Ki-oiń- 
Mhego*, wydanego ooeonie przez p. 1. Pini za ze- 
sWt leni m rodziny wieszcza. Oto kultura pruska.

Naprężona sytuacya.
Rząd austryacki br. Becka, któremu po 

upadku dwu gabinetów, udało się rirz ynl wie 
Jwaepłynąć przez >zbę poseiską rady państwa 
z projektem ustawy o czteroprzymioimkowem 
praw.e głosowania, znalazł s ię  nagle wcorą, 
w dwustronnie kłoputliwem położeniu.

W aubkonntecie komisyi budź, delegacyi 
euatr. przypuszi asno do ministra wojny atuuny 
aiuk z powodu ugody, zawartej z rządem w ę­
gierskim cu do rozdziału dostaw dla. armii, ugo­
dy, klora nietyiko w zupełności zapoznaje au- 
stryackie interesy rolnicze, ale i na ogromne

szkody naraża przemysł austryacki, a natomiast 
przyznaje Węgrom tak znaczne korzyści, że nie­
mal są w stanie pokryć w całości tę kwotę, 
którą się przyczyniają na utrzymanie armii, oraz 
innych wspólnych instytucyj. Delegat Dobernigg 
(post. mem. stron, lud.) postawił też wniosek 
wdrażający ubolewanie, że były minister wojny 
Pittroich zawarł tę ugodę i stanowcza meprzy- 
jęcie do wiadomości i odrzucenie sprawozdania 
ministra wojny, będącego odpowiedzią na rezo- 
lucye delegacyi z 6 lipca br.

Z drugiej atrony rząd austryacki spotkał 
się z bardziej „liną, niż przypuszczał, opozycyą 
izby panów co do równoici powszechnego gło­
sowania. Komisya reformy wyborczej, wybrana 
z izby panów, po przeprowadzeniu d/skusyi o- 
gólnej, którą uznano jako poufną, uchwaliła 
wczoraj wieozore.n 14 głusami przeciw 4 Drzejśó 
do dyskusyi szczegutuwej nad ordynacyą wybór- 

L csą. przyjętą przez izbę aosłow, ale z uwzględ- 
j nieniem z a s a d y  p l u r a l n o ś c i  a zarazem 

18 głosami przeciw jednemu, uznać >iunctiml> 
(łączność) międity reformą wyborczą a „numerus 
clausus" izby panów.

Skutkiem tych dwu spra# rząd austryacki 
znalazł się w krytycznem położeniu. Sprawa 

| ugody z Węgrami co do dostaw dla armi1', może 
I a.ę odbić glożnem ecnem i obszerną d\ skuszę 

wvwołać w parlamencie audtryackim tak, że 
przed świętami Bożego Narodzenia nie będzie 
rząd mógł przeprowadzić siedmiomiesięcznego 
prowizoryum h"dżetowego n& r. 1907, a gdyby 
izba panów poszła za zdaniem swej komisyi 
i uchwaliła pluralność, to cała ustawa o po- 
wszechnem głosowaniu musiałaby wrócić do 
izbv posłów, gdzie ponądek dzienny zataraso­
wany jest wnj iskamt naglącemi przeciwników 
powszechnego głosowania, Wnioskodawcy godzą 
się na usunięcie swoich wniosków naglących 
di& uczynienia miejsca prowizoryum budżetowe­
mu i innym sprawom aktualnym, ale nie zgodzą 
się na przepuszczenie ponowne reformy wybór 
ćzej, której ją  przeciwni, a tymczasem termin 
legislatywny izby posłów upływa de facto dzisiaj 
a jedynie drogą sztucznej mterpietacyi przedłu­
żono go po koniec stycznia 1907.

Niektóro dzienniki wiedeńskie donoszą — 
jak dziś telegrafują — że br. Beck wręczył 
wczoraj cesarzowi w Budapeszcie dymisye ga­
binetu, półurzędowe zaś zapewniają, iż sytuacya 
me jest bardzo naprężoną, bo w plenum izby 
penów pluralność nie uzrska większości.

(Teł, „ftak,. Nar.“.)
Wiedeń. Wskutek wczorajszego głosowania 

w komisyi retdtmy wyborczej izby Panów w y­
tworzyło się naprężone położenie DOlityczne. Po­
głoski o dytnisyi br. Becka są nieprawdziwe; ga­
binet br. Becka posiada zaufanie korona, zresztą 
a-zdy gabinet następny miałby do zwalczenia te 
same trudności

Gabinet br. Becka ma przed sobą dwie 
drogi, albo wpłynąć aby Izba Panów w plenum 
odrzuciła pluralność, albo zaproponować koronie 
nominacyę znacznej ilości członków Izby Panów, 
którzy będą głosowali przeciw pluralności.

Praga. O wczorajszych uchwałach kom,»yi 
reformy wyborczej izby panów donosi „Politiku : 
.Wczoraj zapadły tylko uchwały co do ,nume- 
rus clausus* i co do zasady pluralności, szcze­
góły zaś uchwalone zostaną w ciągu dalszej dy­
skusji. Jakkolwiek one wypadną, pewną jest 
rzeczą, że wszelkie zmiany w uchwalonej przez 
izbę posłów ustawie spowodują dla gabinetu bar 
Becku poważne komplikacye. Na razie jednakże 
rząd z uchwały wczorajszej nie wyciągnie żadnej 
konsekwencyi, lecz przeczeka aż do głosowania 
w plenum izby panów.

Wiedeń. Prezes br. Beck udaje się do Bu­
dapesztu, by zdać ces irzowi sprawę o sytuacyi 
i jak twierdz* „ Politik* prze dłożyć mu projekt 
powołania szeregu nowych członkow do Izby 
panów, celem zapewnienia większości reformie 
wyborczej

Praga. „Pnger Tagebl “ donesi, że prezes 
Izby panów L° Windischgraetz grozi dymisją 
na wypudek, gdyby powołano do Izby panów 
nowych człon k.ow dla uzyskania więKszości dla 
reformy wyborczej.

Wiedeń. Ministrowie rolnictwa i handlu wró- 
oili do Wiedniu.

— — — —— —

Telepmy 1 telefonematy
z duia 12 g rudnia idOtf. 

Oświadczenie ks. Koppa.
Krakńw. „Czas* zamieszcza następującą 

depeszę z Rzymu: Podczas ostatniej bytności 
swej w Rzymie książę biskup wrocławski kar­
dynał ks. Kopp oświadczył, kategorycznie: 1) 
ż e j e s t  p r z e c i w n y  u d z i e l a n i u  r e -  
l ig ii  d z i e c i o m  p o l s k i m  w j ę z y k u  
n i e m i e c k i m ,  2) ż e j e s t  p r z e c i w n y  
o b s a d z e n i u  t r o n u  a r c y b i s k u p i e ­
g o  g n i e ź n i e ń s k i e g o  i p o z n a ń ­
s k i e g o  o s o b ą  n a r o d u  w o ś c i  n i e ­
m i e c k i e j .

Prusy protestują.
Wiedeń. „N. Wt. Journal* dowiaduje się 

z Berlina, że rmbasador niemiecki w  Wiedniu 
hr. Wedel otrzymał ziecenie, aby zawiadomił 
austrjacko-Węgierskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych, iż r<:ąd Druaki stanowczo protestuje 
przeciwko wszelkim uwagom postronnym w spra­
wach poli+yKi, stosowanej do Polaków w Pru- 
eiech. Ambasador niemiecki w dniu wczorajszym 
podał to zlecenie swojego rządu do wiadomości 
ministerstwa spraw zagr ulicznych Austro-Węgier 
i >trzyma' zawiadomienie, że ministerstwo nie 
minie zamiaru rotienia rządowi prusk'emu jakich­
kolwiek uwag z r„cyi jego polilyl względem 
Polaków.

®*lf ,5łe i«  austryzeka.
Budapeszt. W  dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia subkomitetu d o s t a w  w o j s k o ­
w y c h  delegacyi austryackiej, del. R y b a  wy­
kazywał, fle nieprawidłowem jest, iż miui gterstwo 
wojny działało własną rękę i ze sumy 30 mi­
lionów kor. M  Jało znaczną uzęść w drodze nie­
konstytucyjnej bez dawania dostatecznych wyja­
śnień ciałom ustawodawczym. Omawiał w końcu

kwestyę dostaw rolniczych i skarżył się, że wszy­
stko pozostanie po staremu.

Del. D o b e r n i g  krytykował postępowa­
nie ministerstwa wojny, zapytywał, czy istnieje 
w ministerstwie handlu kontrola w sprawie do­
staw przemysłowych i rolniczych i czy węg.er- 
skie ministerstwo rolnictwa wykonywa także kon­
trolę dostaw rolniczych i zarzucił, źt ogłojzenie 
ugody nc Węgrzech nastąpiło Łez oglądana sie 
na Austryę, Delegacja powinna jasno przestrze­
gać stanowiska ewego wobec rządu węgierskiego. 
Mówca wnosi r e z o l u c y ę :  Delegacja w y- 
r a ż a  ż y w e  u b o l e w a n i e ,  że minister 
wojny bez porozumienia się z rządeir austryao 
ki m sawarł ugodę z rządem węgierskim w spra­
wie dostaw wojskowych, co równa się zupełnemu 
wydaniu na łup interesów gospodarczych Austryi, 
Nadto wnosi d r u g ą  r e z o l u c y ę ,  w której 
delegacja oświadcza, że n i e  m o ż e  p r z y j ą ć  
d o  w i a d o m o ś c i  odpowiedzi ministra woj nr 
na jchwaloną przez dele^racyę dnia 0 lipca b. r. 
rezolucyę w sprawie dostaw wojskowych i odpo­
wiedz tę stanowczo odrzuca.

Minister handlu, dr F o n t ,  brom najpierw 
nąd  przed zarzutem, jakoby opinia publiczna 
dopiero drogą na Węgry dowiedziała się o tej 
ugodzie, a potem, odpowiadając na wywódy del 
Kozłowskiego co do ewidencji i wpływów mini­
sterstwa wojny na kształtowanie się cen, oświad­
czył, że ministerstwo wojny faktycznie przesyłało 
rządowi austro-węgierskiemu od r. 190” wykazy 
o nadawaniu poszczególnych dostaw i dopiero 
w jesieni 1905 materyał ewidencyjny był w mi­
nisterstwie handlu zbierany i opracowywany Go 
się tyczy wpływu ministra wojny na ukształto­
wanie się cen, to ministerstwo wojny przyznało 
taką kompetencję tylko ministerstwu węgierskie­
mu. Z austryackimi fabrykantami ministerstwo 
wojny pertraktowało tylko w poszczególnych wy­
padkach i to bez interwencji ministerstwa au- 
stryackiego. Dopiero na mocy ugody z roku bie­
żącego również austryackie mir gterstwo handlu 
od 1 stycznia 1907 roku będzie miało tę samą 
ingerencję, jaką wykonywało węgierskie minister­
stwo handlu.

Minister rolnictwa nr. Auersnerg przytc 
czył powody, dla których ministerstwo rolnictwa 
nie przestąpiło do akcyi ministerstwa handlu. 
Były to powody formalne. Nie było wskazanem. 
by trudne pertraktacje jeszcze utrudniać kwe- 
styą dostaw roln-czych. Rolnictwo nie potrzebu­
je żadnych umów. Ewestyi kwoty nigdy nie 
zwalczano, a terytoryalna zasada daje możność 
conajmniej osiągnięcia wysokości kwoty. Więc 
nie było ani wskaza nem, ani koniecznem, by mi­
nisterstwo rolnictwa z początkiem br. przyłączy­
ło się do tej akcyi. Reagując na wywodr mów­
ców, oświadcza minister, że według dat i  lat 
ostatnich przynajmniej 30 proc. zapotrzebowa­
nia kom pokrywano w Austryi Na pytanie p. 
Kozłowskiego odpowiedział minister, że premio­
wanie jest premiowaniem jakościowem dla tych 
koni, które muszą być lepiej płacone, a właśnie 
rolnictwo hoduje konie, które są lepsze od tych, 
jakieby można uzyskać za cenę ministerstwa 
woinr. Na pytanie p. Kozłowskiego, czy mini­
sterstwa handlu i rolnictwa wpływają na te ce­
ny, odpowiedział już mimster b zndlu, a minister 
rolnictwa jeszcze dodąje, że ~iie istnieje bezpo­
średni wpływ na ceny artykułów rolniczych, ale 
tylko pośredni. Zarząd wojskowy niejednokrotnie 
popierał korporacje rolnicze przy ustalaniu cen. 
Wobec oświadczenia p Kozłowskiego, że od r. 
1901 nastąpił zastój w akcyi ministerstwa rol­
nictwa w sprawie dostaw wojskowych, twierdsił 
minister, że właśnie było przeciwnie. Wszystko, 
lub przynajmniej większa część tego, co mini­
ster w poprzedniej mowie przytoczył, osiągnięto 
w tym czasie. Podnosił dalej hr. Auersperg, że 
ministerstwo rolnictwa popiera wydatnie liczne 
związki i korporacye rolnicze, aby im umożliwić 
udział w dostawach wojskowych. - Od 1901 roku 
kredyt na popieranie korpotacyj roln iczych wzrósł 
o przeszło 800.000 kor. Toczą się jeszcze roko­
wania z ministerstwem wojny co do zaprowa­
dzenia dowodu pt oweniencyi.

Co do zazaleń w poszczególnych wypad 
kach, oświadczył minister, że wiele z nich bez­
pośrednio Dodano do wadomości ministerstwa 
rolnictwa, a mianowicie włnśn-e % Galicji. Mini­
sterstwo w tych wypadkach skutecznie interwe­
niowało i minister prosi, aby w przyszłości te 
skargi natychmiast podawano do jego wiadomo­
ści, a ministerstwo nie zaniedba starań do zna­
lezienia drogi pośredniczącej między względami 
na budżet wojskowy a interesami rolnictwa. 
Również i w Galicji jost możliwe kompletne 
przygotowanie rolnictwa do lo^taw wojskowych, 
brak jednakże tam odpowiednich organ-zacyj. 
Gdy one raz będą otworzone, ministerstwo może 
zapewnić, że również jak najusilniej i najwy­
datniej będą popierane. W sprawie koni, musi, 
niestety, przyznać, że p Kozłowski ma słuszność. 
Galicji nie popiera się -eszcze tak, jak na to ze 
względu na swoje wielkie znaczenie zasługuje. 
Nie ma jeszcze dostateczne) liczby ogierów, ale 
minister uważa za swe zadanie, użyczyć w tym 
względzie energieznei pomocy, by odpowiedni 
materyał ogierów był do dyspozycyi. Minister 
dodaje, że sam interes dosi iw wojskowych n e 
jest połączony z nadzwyczajnym jakimś zyskiem, 
jak to w dyskusji podnoszono i nie jest Dez ry­
zyka. Celem dostaw wojskowych jest wpływanie 
na układanie się cen, a zadauiem ministerstwa 
rolnictwa będzie d/iuać w tym względzie na 
ceny, które wpływają korzystn e na ogólne ceny 
targowe W końcu prosił delegatów, by byli 
przeronsni, ze ministerstwo rolnictwi wszystko 
uczyni i wszelkicn doioży starań, by rolnictwo 
uzyskało to, co się mu należy.

Na popołudniowem pos edzen.u, na które 
nie przybyli ausłryaccy ministrowie, toczyła się 
dalsza dyskusja, w której dawali wyjaśnienia: 
minister wojny Schonaich 1 generał-zbrojmistrz 
Krobatin.

B udapesst Komisja budżetowa delegacji 
austryackiej zebrała się dziś pod przewodnictwem 
del. B o b r z y ń s k i e g o, w obecności ministrów 
Aeurenih&la, SchOnaicha, Bunans i komendanta 
marynarki Montecuccolego.

Del C 1 a m-M a r  t i ń ic  przedstawił referat 
o wczorajszej uchwale subkomitetu dla dostaw 
wojskowych i przedłoży! wniosek składający się 
z 7 D u n k tów. e Wniosek zwrica się przeciw umo­
wie z rządem węgierskim i kończy się następu­
jącą rezolucyą:

aWobec tego skonstatowania rzeczy, de­
legacja nie może uważać umowy za ważną
i wzywa zarząd wojska, abj imienit ją i u-
zupełnił w sposób odpowiadający interesom
Austryi.*
Na wniosek doi. B a e r n r e i t h e r a  u- 

chwalono rozprawiać osobno nad każdym z 7 
punktów.

Punkt pierwszy, zgadzający się z rezolacyą 
del. Dobernigga, uchwalono jednomyślnie.

Minister wojny Schónaich oświadczył, że 
nie może zgodzić się na takie brzmienie mzolu-

cyi, które wzywa go do zmiany umowy, albo­
wiem umowa .zawartą została między obu rząda­
mi, więc minister wojny jej samodziełn-e nib 
może zmieniać

Na to rezotucyę zmieniono Opiewa o na: 
„Po tych skonstatował'ach delegacja n « 

może uważać tej umuwy za duszną i n e  
może na nią się zg?dsio, wzywa ńę więc 
zarząd wojska, aby zmianę i uzupełnienie 
umowy w sprawie dostaw starał s'ę prze­
prowadzić przy większem uwzględnieniu 
interesów Austry>,Ł
Rezolucyę tę, jakoteż wszystkie inne punkty 

rezolucyi przyjęto, poczem przystąpiono do 
dyskusji nad o*4inarium wojskowem.

Delegacja węgierska.
Budapesst. Na wesorajszem posiedzenia 

k o m i s y i  z a g r a n i c z n e j  delegacyi 
węgierskiej w dyskusji nad etatem ministerstwa 
spraw zagranicznych, minister spraw aagranica- 
nych br. A e r e n t h a 1 odpowiadając na wy­
wody del Nagy’ego w sprawie traktowani. Ko­
ścioła katolicldego ua Węgrzech drogą mmister- 
atwa 6praw zagranicznych, podnosi, iż rząd wę­
gierski w tych kwestyach przesyła swe życzenia 
przez ministerstwo spraw zagranicznych .'c am­
basady austro-węgiersk.ej w Rzymie. Minister­
stwo spraw zagranicznych odgrywa więc w tej 
sprawie tylko rolę poeredn ka.

DeL N a g y  (z partyi konstytucyjne^ u n a - 
źa teraźniejsze postępowanie w sprawach ko­
ścielnych przy obsadzaniu wyższych posad ko­
ścielnych. a mianowicie tajną informację Waty­
kanu, za nieodpowiednią. Koniecznem jest. aby 
w Budapeszcie rezydował zastępca Watykanu, 
któryby informował bezpośrednio Watykan o 
kandydatach na stolice m szale  na Węgrzech. 
Aut usunąć informacye tajne, koniecznem jest 
stworzenie organizacyi, któraby dawała rękojmię, 
że informacye, udzielane Watykanowi, odpowia­
dają stanowi rzeczy.

Ks. biskup Karol C s a k y oświadcza, że 
wywody del. Nagy’ego rob ą wrażenie, jakoby 
przy mianowaniu biskupów węgierskich odgry­
wały rolę wpływy austryackiu przez to, że ewen­
tualnie żąda się informacji ze btroLj Austryi. 
Stolicy Apostolskiej nie można zabron.ć, aby 
szuaała potrzebnych dla sienie informacji tam, 
gdzie awaZa za stosowne. Informacye takie są 
dwojaniego rodzaju. Jedna urzędowa, którą o- 
trzymuje się w ten sposób, że Stolica Apostol­
ska zapytuje węgiersaiego ministra wyznań w 
sprawie odnośnego kandydata.

Rozumie się, że rząd kwestyę tę po więk­
szej części rozpatruje ze stanowiska politycznego 
Przy mianowaniu biskupa atoli nie chodzi tylko 
o kwestyę polityczną, ale takie o kwes yę indy­
widualną i duchową i dlatego Watykan zapytuje 
jeszcze o informacye u tego biskupa, w którego 
dyecezyi przebywa kandydat na biskupa.

Referent Thorocskay oświadczył, że sprawa 
ta nie należy tu, lecz przed forum sc.mu węgier­
skiego.

Po dyskusyi załatwiono ordinaryum mini­
sterstwa spraw zagranicznych, a następnie kre­
dyt dodatkowy, poczem na wniosek referenta 
Thoroeskaya uchwalono pozostawić w mocy tę 
częśc rezolucyi Szagyego, która dotyczy kore- 
spondencyi konsulatów z obywatelami węgier­
skimi, ora/ z władzami, natomiast usunąć części 
rezolucyi, dotyczące kwestyi sztandarów itd., co 
do których minister spraw zagranicznych dał 
uspakajające oświadczenie Atoli komisya wciągnie 
do swego sprawozdania oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych i oaznaczy że oczekuje zu- 
pełneg) spełnienia objawionych życzeń.

Z  ziem polsKich.
Sprawa ziemitw f samorząd i.

Podług ostatnieh wiademoisi i  Peteraburga, 
ziem8twa wprowadzone będę do dziewięciu gu­
berni] zachodnich (na LiWę i Ruś) z daiem 14 
■tycznia.

Sprawa •amorzsdo ziimekiego i wiejskiego 
dis Królestwa polsziego; zapowiadająca się przez 
oz as jakiś deść pomyślne, na nowo uległe zawiesze­
niu. Wszelkie prawdopodobieństwo zdaje się prze­
mawiać za tem, ż< o wprowadzeniu samorządu 
przed zwołaniem Duszy państwowej, nie -aoie być 
już mowy

Z Rosyi.
Strajk w Odesele.

Odesaa. Wszyscy robom oy kolejowi wczoraj 
ogłosili strajk. Łal iwanie zboia skutkiem t-gj zu- 
pbtnie wstrzymano. Tut. domy eksportowe zawiado­
miły swych odbiorców zegranicznyob, £* ze względu 
na straj* uie obejmują odpowiedzialności za niedo­
trzymane kontraktów.

Strajk robotników portowych ukońetony.

B orezye.
Petersburg Redaktor pisma aBuska Ga­

zeta skazany zo^ał na rok więzienia, a pismo 
jego zamknięto na zawsze.

Głód w R ti j l .
Petersburg. Kziąśę Lwów, który zwiedził

prowincje, dotknięti głodem, sprawdził, że ehłopi 
w Bosyi oentralnej irwią się korą drzewną i 
słomą.

hurko-Lfdwall.
Petarsbusg (P. A.). Z miliona pudów sbośa, 

które LidwalL miał doztarozyó w j  ib niżnowuwgo- 
rodzkiei, dotyohozaa doetbrosrł on tylko 100.000 pu­
dów. MosKieWskts biuro LidwalL donosi, łe Lid wali 
znajduje się ohwilowo w obszarze kolei żelaznej 
OharkJw-Mikołsjewsk, gdzie zakupuje zboże. Co- 
dzień załadowuje on do 300 wegonów. Ceny pod 
skoczyły o 2 kopiejki za pnd. Lidwall uda się do 
Petersburga, aby stanąć przed komisją śledczą. ? - 
lądował ou ja i 1600 wagonów, a jeżeli stan komu­
nikacji będzie korzystny, będzie mógł zakupić 
wszystkie artykuły żywności, do którycu dostarcze­
nie się zobowiązał, jeszcze w ciąga grudnia.

Petersburg Pod przewodnictwem Lercha od­
było atę tu zebranie „Paśdziernikowców*. Przema­
wiali Milutiu, Połoweew, Bobruiozaw, Pnsik ■ i 
Piercow, wzywając do wspólnej praoy w obee zbli­
żających się wyborów przy ególnem haśle: „Dość
krwi, postępujmy drogą rozumu*.

Walka antikaścielna wa Francyi.
Pnryń Marg. M o n t & g n i n i ,  który od 

czasu odwołania nuncjusza z a s t ę p o w a ł  
o f i c j a l n i e  S t o l i c ę  A p o s t o l s k ą  w Pa- 
r y ż u ,  wczoraj o g. b popołudnin w towarzy­
stwu agentów policyjnych o p u ś c i ł  n u n c j a ­
t u r ę  i został przyprowadzony do d y r e k c j i  
p o l i c j i .  W i e c z o r e m  o d s t a w i o n o  g o  
do  g r a p i c y .

Paryż. Rada ministeryalna' zatwierdziła na 
wesorajszem nosi^dzenin pmpoz—ve urcrnionb 
przez ministra oświaty i wyznan. Bnauńa a o- 
tycuące przeprowadzenia ustawy o rozdziale Ko- 
ścioh od państwa i przewidujące r i . u e  
wypłal pensyj i dodatków, bezzwłoczną likwida­
cję majątków kościelnych zabranie probostw, 
rezydencji bizkupich i aeminaryów i przewidują­
ce postanowienia karne w interesie bezpieczeń­
stwa (?) narodowego.

Dałej postanowiono, iż 5500 wychowanków 
aeminaryów duchownych ma przedłożyć komen­
dzie poborowej odpowiednie certyfikaty, w prze­
ciwnym bowiem rasie po 30 grudnia br otrzy­
mają wezwania do ałużby wojskowej z dniem 1 
■tycznia 1997.

Paryż. (Ag Hawasa) Kroki przedsięwzięta 
przeciw m «gr Mcntagniemu pozostaje; w związku 
z akcją przeciw ks. Groscaillou z kościoła SS 
Pierre — z . podburzanie wiernych. Przeciw te­
mu księdzu wdrożono śledztwo sądowe. Prokura­
tor uważa msgi Montagnmiego za współwinnego.

Paryż. Na skutek wezwania mera arcybi­
skup ks Richard jeszcze dziś ma zię wyprowa­
dzić z pałacu arcybiskupiego. Przeniesie się on 
do mieszkania konserwatywnego deputowanego 
Demp Cochin, który mu je zao^arował.

Rząd postanowił zagrozić biskupom i arcy­
biskupom, którzy^nie poddadzą się ustawom, ode­
braniem obywatelstwa iranouskiego.

Paryż Msgr. Uontagnmi wczoraj o 6 m. 
20 wieczorem wyjechał z Paryża. Do granicy 
włoskiej towarzyszył mu specjalny kom sarz.

Rozpowszechniona w korytarzach Izbr po­
głoska o aresztowan.u kuryera papieskiego, jest 
nieprawdziwa.

Paryż. W izbie ćepui. w odpowiedzi na 
zapytanie w sprawie rewizyi w nuncjaturze o- 
świadczył prezydent ministrów Clemenceau, że 
rewizja odbyła się na zarządzenie władzy sądo­
wej i dodał: Od chwili zerwania konkordatu 
nuncjatura jest fcedynkiem prywatnym, takim, 
jak wszystkie inne. Jeżeli .Kościół chce, to jesz­
cze czas uniknąć walki. Ustawa z r. 1881 obo­
wiązuje wszystkich Francuzów. Jeżeli więc Ko­
ściół chce nas szukać, to nas znajuzie. (Huczne 
oklaski).

Na tem dyskusję nad tą sprawą zumkmęto 
Izba odrzuciła następnie wniosek o zmianę 
ustawy z roku 1881, poczem putóadzenie zam­
knięto.

Paryż. Msgr. Montagnini protestował, gdy 
przedsięwzięto rewizyę w nuncjaturze, przeciw 
legalności rewizyi i żądał, aby jego protest włą­
czono do protokołu i dano mu zadośćuczynienie. 
Komisja sądowa zabrała liczne dokumenty, prze­
ważnie w języku włoskim, oraz lut do sekretarza 
stanu kardynała Merry del Yal. Wszystkie szafy 
i biurka opieczętowano.

Marolwo.
Tanger. We wszystkich meczetach .ogła­

szają, że następuje inwazja chrześcijan i wzy­
wają lud do przygotuwania się do „świętej woj­
ny”. Zapewniają, że Rajzołi da wszystkim, któ­
rzy nie mają pieniędzy, broń i amunicję.

Kolonia. „Kóln. Ztg.“ donosi z Tangeru, że 
wiadomość, iż Rajzołi ogłosił odezwę do walki 
z chrześcijanami, zdaje s,ę potwierdzać.

Dział ekonomiczny.
P Krakowska laba handlowa na w ot nr aj-

nem po cedzenia, odbytem pod przewodnictwem p. 
Goetza-Okooiuskiego, nob waliła zwróoió się do Koła 
polskiego, sejmu, do rządu krajowego i oentralnego z 
fądsniem, aby budowa dróg wodnyoh w obrębi# 
Galioyi jak najrychlej została przeprowadzoną,

Z rynkó* towarowych.
B am k  r e l a  e ty  w e  L w ew te .

Lwów dnia IZ gradów
Dziś not niemy u  Ou kilogramów looo Lwów.

Woluta koronowa-
Psaenira gotowa od 7-70 do pszenic* na ter 

mina 7-50 do 7*70. Żyto gotowe 5'85 d i 6-05, żyto r * 
termina 5 70 do 5-85 Owies obroosny gotowy 6-90 do 
7'10. Owiec obroozny na termina .70 do 6*90 Jęozmień 
p„ i wny 6-90 do 6-60. Jęozmień browarniany 7— do 
7-60. Rzepak 00-00 l e  i/I uO Lr i  ńku ODO do OOO. 
Groch pastewny 6-50 do 7 0 t. groch óo gotowania 
8.50 do 9.50. ATycj 5 80 do 5-80. Bobik 61K) do 6-ZO 
Hreczka 00.00 de OJ1 0. Kuknrudza nowa aa 56 kilo 
00*0 do 0*00, knkuradza atara 000 do 0*00. Chmiel no­
wy za 56 kile 00-00 do 00*00, ohmiel stary 00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona 50*— do 60* —, koniczyna 
biała 8 0 — do 45*—, koniozyna szwedzka 60*— do 
70*—. Tymotka Zl — do 25 —.

Spirytus paritts Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87*25 do 88'—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—■— do —• —, spirytus paritas Tarnopol ekskontya- 
geutowany 21*50 lo  88*—.

B n d n p M Z t dnia 12 grndnia. Kurs w koro­
nach i  po 100 klg. dotowano oszenioę na kw er.ień 
1454—14-86, na październik 15*50—15-52, żyto na kwie­
cień 18*18 do 19*20, na październik 00*00 ------ —,
owies na kwiecień 15-04 do 15-06, na październik 
—•— df —■—, kuknrudza na maj 10 36 do l'»*S8
na paśdzier. —-— d o  . raepak na aierpien 26 20
io 27*00.

Oferty: mienie.
Chęć kupni siaba

Z rynków pieniężnych
W ie d e ń  dn. 12 grudnia. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Z .mknięcie giełdy o goar i minut 30 
po południu. Akoye aastr>aokiego zakładu kredyto­
wego 692 50, węgierskiego zairladukredytowego 830-— 
Anglob&nkn 319 —, iTn‘ouLanKu 574-50, E ukn dla 
krą;nw  koronuyoh 4J2*50, Bankvereinu 564 00, Boden- 
oreai^u 1075' —, galicyjskiego Bat ku hipotecznego 
569*b0 kolei panstwow^on bo; 50, kolei południowej 
181—, tram waju A. — , B —.—, kolei Blbethal 
455*—, koiei północnej 5681, kolei oserniowieckiej 
570 —, alpiny 626 25. Rima Muranya 576-—, praokiegc 
towarzystwa żelaznego 2704 —, fabryki „roni 67'J-— 
tureckie tytoniowe 428*— galioyi: kiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 660 —. oblig. węg. indem nu. 
90*25, r»nta m u .o i., 99 25, anstryarKa renta koronowa 
19*15, węgierska renta kon nowa 96*—, 56-let listy 

Towarzystwa kredyu^wego ziemsaiego 98-i0, *.-pro- 
oeotowt ’ s iy  banku hipotecznego 97 25, a i pół pro­
centowe listy banku krajowego 100*95, 5-procentowe 
lis v hmlr., hipoteoznego 110-50. 4-prooent-iwe Banku 
kraj. 98 4 i pół proc. Bank- craj. 101*20, 5-prooent. *
komunalne oLiigaoye Banku kraj. — , 4-procentowe 
galicyjskie abligacye pro, »ii'25, 4-procer fowe galic. 
roż, -ki krajowe z r. 1393 98 10, 4-prooentowh po- 
.y iiika m iasta Lwowa 96*50, losy tureckie 162*25 mar 
ki 117*62, rabie 25o*25, 5 proc. rjuca rosyjska z 1906 
r. 85.— .

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Rsdakeya ni* odpowiada.)

w rił-rpifniffb nefek i
”ator

Nai*4ł*i]i o
zdrój k  fk.i^y

h“7 żelny.a
i) '•

pęrberzfi. ii*.lej: syoś- 
eiacb mocz, , r> "i Wrzrr.e. i-ć-if cu j abui-^ycy. 
iu<)zieź w i i i e ź j t n i l i  p rz ry r / . jd ó ty  odderbo-,v>eh  

i d c  t r a w i e  i,. !
D y rekcja  zdro jów  ivatora  w 1’ re t s o w ie  (W^gryi

Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb.



Batalia Eachtruth.

S P O
TOK DZTOŁ

(Ciąg dalssy.)
Ani Manfred ani Ethel nie spostrzegli, że 

w tej chwili weszły pani Hoff i m in Ifaud.
Manfred trzymał Ethel w objyciach, leci 

przypomniały się mu wszystkie jego obawy, esy 
szambelan zechce oddać ma córkę i pobladł. 
Swoje obawy musi wyznać przed Ethet. I począł 
jej opowiadać wszystko, od początku. Najpierw 
swoją marzycielską miłość do Sersry, jej zdradą i  
co potem nastąpiło. Z szeroko otwartemi oczami 
słuchała Ethel i gdy Manfred mówił o mściwości 
Serery, o tem, śe ona ich połączenia s pswno- 
ścią wszystkie przeszkody stawiać będzie, oczy 
Ethel zaszły łzami i rzekła:

— Masz słuszność, Manfredzie. Dobrze osą­
dzasz moją macochą. Gdy niedawno ojciec chciał 
zaprosić ciebie na objad, ona przekreśliła twoje 
nazwisko, mówiąc: dość czysto był już w aaszym 
domu, nie chcą go wiycej u mas widzieć. Nie 
pojmowałam wówczas dlaczego to czyni i nie 
zajmowałam się tem bliżej, gdyż wiedziałam, że 
o baczą ciebie tu, u babci. Ach, jeżeli Bóg nie zli*
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tuje siy nad nazzą miłością i nie zn ie  eudu, nie
mośemy myśleć o spełnieniu ńaszyeh śyczeń, 
gdyś papa czyni wszystko, czego ta oknbnica 
tylko śałąda.

Manfred przycisnął do piersi ukochaną.
— Nie trwóż się, jedyna. Nie nalaśy przed 

czasem rozpaczać.
T eru  dopiero Manfred i Ethel spostrzegli, 

Je rozmowa ich nut świadków.

XXIV.
Szambelan Tempelburg siedział w swoim 

pokoju i zamyślony wpatrywał tią  w lekkie smugi 
dymu, idącego od cygara. Na dworze szalała bu­
rza, a w pokoju było tak ciepło i ładnie. Mogło­
by być nawet szczęśliwie. Szambelan ciężko 
westchnął.

Dziś rano powróoił z kliniki, lecz nie z ra­
dosną tęsknotą, ale s ląkiem przed tem, eo te ru  
przyjść musi, przed zimnemi, gniewnemi spojrze­
niami swej pięknej Sony, jej słów niemiłosiernych.

Gdy wszedł do domu, wyszła naprzeciw niego 
Serera, podała mu niedbale ręką do pocałowania, 
mówiąc, że cieszy się, ii on wyzdrowiał, że s po-

o piątej jednak musi być u hrabianki Herdera.
Rzeczywiście po śniadaniu przyszła do niego, 

■siadła przed kominkiem i zapaliła papierosa. 
Ale szambelan zauwałył, i e jej spokój jest tylko 
pozornym, ie  ręce jej drią nerwowo, łe  w oczach 
jej łyskają błyskawice, jak przed burzą. Równo­
cześnie jednak siliła się na obojętny i lekki ton 
rozmowy, opowiadała o balach i zabawach, na 
jakich była i o bajecznym tryumfie, jaki odnio­
sła. podczas przedstawienia amatorskiego w zamku 
książęcym, o tem, ie  ostatecznie zwycięiyła księ­
żnę Ingeborg. Nie ta blada i wątła księina, ale 
ona jest najpiękniejszą w państwie, i to napełnia 
ją  wiełkiem zadowoleniem. Potem zaczęła mówić 
o planach zabaw na resztę sezonu zimowego.

Szambelan, który słuchał dotąd w milczeniu, 
westchnął.

— Jak rółne zą nuże interesy — rzekła 
Serera ironicznie. — Popełniliśmy ogromne głup­
stwo, pobierając się. Csy nie jesteś tego zdania?

— Nie iałują nigdy tego, czego odmienić 
nie można.

Serera zaśmiała się cynicznie.
— Nie mołna odmienić? Przecież tak łatwo

woda niego nie przyjęła zaproszenia na obiad zię rozwieść! Nie masz ochety? 
u ministra Frieda, i ie  po południowem śniada- 1 Szambelan niemal z przerażeniem podniósł 
niu przyjdzie do niego, aby mu opowiedzieć o głowę i patrzał na n ią :
wtsystkiem, co zaszło podczas jego nieobecności, | — Rozwieść się ? Taka hańba. . .  Taki

skandal..
— Pomyłki w małżeństwie są dziś rzeczą 

modną... O hańbie nie ma mowy.
Szambelana opanował gniew.
— Nie. Nie myślę o tem. A jeżeli ty mia­

łaś podobne zamiary, to wybij je śćbie z głowy, 
gdyż ja nigdy na rozwód nie zezWółf, a  bez 
mego zezwolenia nie otrzymasz go.

— Mon Dieu... Może ty brnie jetżeze ko­
chasz, skoro upierasz się przy związku ze mną, 
chociaż z tego nic ci już nie przyjdzie.

Szambelan popatrzył na nią zimno.
— Nie kocham cię więcej, ale będę strzegł 

honoru mego nazwiska, abyś go nie zrujnowała 
tak, jak zrujnowałaś mój majątek. Byfem wobec 
ciebie grzesznie słaby, jak długo chodziło o pie­
niądze, gdybyś jednak zechciała skalać honor 
mego domu, to zobaczysz, że potrafię być ener­
gicznym. Zapamiętaj to sobie.

Serera uśmiechnęła s ię :
— Więc wyobrażasz sobie, że nasze sam- 

na-aam w Laubsdorf przy kartoflach i Śledziu 
będzie bardzo zab&wnem ?

— W każdym razie łatwiej będzie można 
je snieść, aniżeli hańbę.

— To rzecz gustu... Lecz a eo się spiera­
my? Zdaje mi się, że przyjdzie to, co przyjść 
musi, i że nikt swojemu losowi nie ujdzie.

— Ani swojemu losowi, ani swojej edpłade.
— Bardzo dobrze powiedziałaś. Nasze mał­

żeństwo nigdy nie było zbyt ssczęśhwóm. Ja  
bawiłam się przynajmniej i za to dziękuję ći, 
mój dobry Ottonie. Ty byłeś zawsze stroną po- 
krzywdaoną i żałuję Ugo z całego serca. W przy­
szłości będzie wszystko inaczej, — przysięgłam 
sobie nigdy cię już więcej nie dręczyć. Dotrzy­
mam słowa, bądź pewnym. A teras adió, tńój 
tyranie.

Uśmiechnęła zię dziwnie, nachyliła zię ku 
niemu i pocałowała go w czoło.

— Jadę te ru  do hrabianki Herdera.
Szambelan ze zwykłą grzecznością pocało­

wał jej rękę
— Kiedy powrócisz?
— Sądzę, że około szóstej. Ale to zależy 

od tego, czy nie przeciągnie się posiedzenie. 
Fare well, my dear captain, for erer fara 
well!

Zatrzymała się jeszcze przy drzwiach < 
rzekła:

— Pozdrów odemnie Ethel i s ias  Mazd 
Powinny wrócić wcześniej.

(C. d. n . j
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Jjurrough’a
pi»z%«« a w y f e j  de b e a b ł f d n c f u  dodaw ania.

Wina Szampańskie
de S i Marceaux

T n j  Brr. 84'i
gttaaak obocnia najwięcsj używany m  
dworaoh psnnjncych i w» wsaystkioh 

u n ia ch  firancaakich, 
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J a n  Ł n d w i g ,
roataarasya pod Złotą flrnsską, 

Ł w ś w ,

XXXXXXXXXXXX*
: Tutki cygaretowe 5  

X „ŚWIT*. X
Nowe hygteniczne opakowanie, K  

^  Wyłącanle dobre gatankł. ^  
^  Do nabycie w lepeuyrk srafikaeh, | |
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jjinrka amerykańskie,
krzesła i szafki biurowe, rejestrowniki itp. 

Szafki „MULTIFORM*.
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p an g lęd  wMelkiak gałęzi w najw iękseyah preedaiębior

ztwaeh,

W z r e  techniczne dla  
r i* - riln  ohemiea- 

M g o  1 dom tcchalcz- 
noshandlowy 807

Tadsuez Ingwer, ^ £ £ 1 ;
polami : wnalkia artykuły teobnicane dla rolnictwa, mleoaar- 
stwe i gonalaictwa. Uraądaenia olaktrycane. Porada terh- 

niaana w eakrsiia pimamyiłn chemicznego i  mocbanicanego.
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XXII. g. k. Loterya państwowa
dla dohreeaymnyeh aelów wojskowych. rflB

Ta loterya pieniężna, jedyna, prawnie w Austryi nawalo­
na, posiada 18J88 wygranych w gotówce w łącznej kwocie 
112880 kor.
•16  wna wygra 

aa wynuel
C l ą g a l c a l s  

■ l c o d w o l a i a l e  9 0  g r a d a l a  1 9 0 9  r

2 0 0 .0 0 0  k o ro n  •!.« .»

C e n a  lo s u . 4  łcor.
V

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

są najpraktyczniejsze i najtrwalsze.

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

P**»są |ą 7#t

G Ł O G O W S K I  i  S p .
L w ów , p lao  U z r y a o k i 1. IO.

4 3  w łaunyoh  filii. K a ta lo g i  i w y ja śn ia n ia  b ezp ła tn ie .

2 0  p r e c c a t
I opnstn d* Nowego Boku dajomy

p n y  i  oka pnie dywanów, pcrtyer, 
firanek, kap na łóżka I materyj 
meblowych — Behaster 1 Taesyskl, 
kład mebli I pościeli własne** 

wyrobu, Lwów, I  Mąjn 1. 6.

M talftk l
fantasy]ne od 8 k. Nnrantkl od 1*80 
k*r. Pod.saki kafUwans od 4 kor.
Mebelki Inksnaowe stosowno na po­
darki poleeąlą Seknster I Toesyskl, 
skład mebli i pościeli, Lwów, l-*o

Maja 6, 83>

W ła s n e g o  w y r o b u
garnitury salonowe od 160 k., Oto-1 
many 1 fotelo do spania od 46 kor. 
Krzesła skórą pokryte od 12 k 
Kredensy od 170 k. Itp. poleeeją 
Behaster 1 Toesyskl, Lw św , •  Ma­

ja U 6. 1

1

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hl. od wyrasn.

B U L IO N
m'odoborów“ (gęsto płynno patoka) 6 kor 
6o h. franco. I&orwe ulewie* cm. nau-

**7

esewyborny, %drobin i owt.royny, r „  
ySaia Blęan odrowa, pożywna 1 Sama 
aopa, po *4, so 1 i j  koron kOo.

\nalm t -  Matenyśoka — Kołomyja, 
Malaków La 10.

Zarząd pasieki
w Jeziorzanach ad Bor*zeaów, 

7 »yła w piącloktlowych _ blaaaankach, 
oaysSko opłatnio, prawdziwy ■ * ś d
pcowy w oonło 6 kor. JO baL, a wyborny 
ilód lipowy w eonie 7 koron. "Wyiyła 
ównlaż miody pitne odzzczególnione no 
llka writswach, o to stołowy kasatelaś- 
ki królewski 1 miody pitn* owocowo jak 
torówcaak, Maliniak, Der oni sk, Wtiniak, 
Zlnogroniak, Ożyniak itd. w pięciokilo- 
rych blaazankach, wssyotko o płatni* w 
onach od 4 kw, 40 hal. do S kor. 80 a. 
Soniki na óycaanie franko. SU

Wyborny miód St.
nyek pasiak, 5 klg.

<=yj“T, 
twardy 6 k„ „rarytaa

Ekonom,

caydoi, I w a a c a a a y .

skromnomi 
, wymaganiami, który prae- 

bywał dłutzzy czas w gospodarstwie Be- 
sordwiockiom, pooznknjs posady aaraz. — 
Rokomaadaeyi udzieli dotychczasowy (łut- 
bodawca Wny Korzenny. »*8

Do
a) Dobro Klimkówka, po ca ta i t*L loco, 

stacyo Rymanów, około joo a g . w tom 
^J Mg. rybnego gospodarstwa, zoo mg 
dwu i tray kośnych, gorzelnia J71 HL, 
mlecnarnia, młoearnia wodna, tartak i 
młyn. J-ooo k. suchych dochodów.

b) Dobra Sanniki, pocsU, tol. i stacya 
Moaoiska, 100 mg. łąk, j s j  roli.

Zgłosaeaia: 83S

Zarząd dśbr Klimkówka, 
Rymanów.

P ro s ię  śą d a ś
darmo I opłatnio mój 
bogato Uułtrowany eonnik 
■awierający 1000 rysunków 
dobrych 1 tanich aegarków, 
prsadmiotów srebrnych i 

alotych 701
HANN8 KONRAD,

plorwssa fabryka zogarków
w  B R fT X  m r• M a  (Czechy).
Prawdziwy niklowy sogarek aa ker rem. 
syst. Rosi r patsat w skórkow. fute­
rale wraa e łańcuszkiem 1 sztuka k. 4, 
3 sztoki k. 11 'JO. Żadne ryzyko. Zmianę 

dozwolona lab piaaiądsa z powrotem.

są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez 1 skarży 
stwierdzonem zostało.2 czystego niklu,

ale tylko z czystego niklu
naczynia kuchenne a marką ochronną 
„niedźwiedź1*, uznane jednoglośś e m  
najlepsze, są do nabycia wyłącznie w 
Berndorfkkim składzie wyrobów i  
chińskiego sr< b r i ,  nlpnkl, hronzu 1 

eiystego n ik ła

U. B i l i ń s k i e g o
następca 80§

U l .  W C ń W M E J Ł ,
L w ó w ,  H e t m a ń a k a  2 . I

G. k. kolej p a ń s tw o w a .

Pociągi lokalne.
(Csss środkowo-enropejskl).

O d s k s d i ą  ze Lwowa:
de Brauchowic (od 6 maja do 29 września wł.) 6 06 rane, 1 28 

3 40 i B’86 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w nie 
dziele i rs. k święta); 9 00 przed połudn. i 12-40 
popołudniu (od 1|6 do 31|8 wł. codziennie) 8-34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodsiennie), 915 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-35 ’■ 
popołudniu, (od 18/5 do 9|9 oodziannie) 3*14 popoł. 

do Szezerea 10*45 praedpoł. (od 97/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*01 popołudniu (od 13/5 do 61/9 w aiezdiele i rz. 
k. święta).

P r s y e h s d s ą  do Lwowa: 
z Brauchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07 praedpoł.,

8*25, 5*09 popołudniu i 8*20 wieczór, (od 6 maja do
93 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10*00 
przedpołudniem, 1*46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
91 sierpnia wł. codziennie) 9*35 wieczór, 

z Janowa (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., (od 18/5
do 9/9 wł. oodziennie) 9*25 wieczór, (od 18/5 do 9|9
w niedziele i rz. k. święta) ID 10 wieczór, 

ze Szezerea od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta 0 
9*40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11*50 wieczór.

Losy te nabyć można w oddziale dla loaów państwowych 
Wiedeń IIL Vordere Zollamatr. 7, w kolekturach loteryjnych, 
trafikach, w urzędach podatkowych, poozt.-telegraficznych, oraz 
urzędach kolejowych, w kantorach wymiany itd. Wykaz losowań 
otrzymują kapujący bezpłatnie. Posyłka losów jest wolna otf 
opłaty pocztowej.

Z o. k. Dyrekeyt la ter. (O ddział Imów państw.)

■ -  I

Każde naśladswnlstwo I prsedrnk korono.

„AHsIa n M*.

Jedynie p r a w d s lw y  Jest T h le rry ^ e g w  b a lM U l
tylko ■ sleloną morką aokonnloy. Prąwnl* saotneżoBj ÓA de- 
w is aaanny jsko nlopneócignlony pny niaitrasrnoścL eihblałn 
lotądke, kłóci o, kotoroo, erplet In plkc, indnnsy Itd. — Caą* 
l» małych albo b podwójnych flaszek, albo Jedna wielka ńasaką 

a patent, oomknleelea ker. 6, opłacone. 343
T h is ir y ,e f *  een ty fo lto w n  msnfr# nsaaaa jak* Kee 

plns ultra
pssoclw wszystkim zastarzałym ranom, oapolaolom, skolecsariem, 
wzoodom i bolącokom kał dago rodzaje. Cena o cogMU k. ICC, 
opłacone wyżyła tylko aa poprzadnlem nadaslaniem pieałąday łab 
“  sMlwką : Apfc A Ih ił-P i la  P n g n U f l ,  h. Boknaeh- 
nanerbrnan. Broanuy a tysiącem o ryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielo większych aptekach 

I w medycznych drógńeryaeh.

u> t * a » a i u  
HermnnóuCotosseum

1 i MB nowy program* 
Codziennie przedstawienia o 
W niedzielą i święta dwa przedsta -  
wteniay o 4 popoi. i o & wieczorem•

Z aluoona  p rz e z  T o w a rz y itu ro  le k a rs k ie  k ra k o w s k ie  
•zozswn alkallozM-sedtnm, znwlorająon ozęśol składowe ebealoiae, Jak

Woda Bilińska
wyrębu MMzuge, pod kontrolę Komltyl przemysłowe] Towsrty- 
ttwa lekarskiego- Używaną bywa w zgadze, kuroaaoh i pr««- 

wlekłyoh katarach żołądka, a dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rak o w ie  15 et. et

Do nabycia w aptekach i drogueryaoh , skład dis Lwewt 
w aptece J, Wewlórekiugo.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
włoiotciol* fabryki wód mineralny eh.

on

> W 2 4 M

CO k

W  A l m l a l i t r a s y l  „ G A I E T T  V A B # 1
ul. Kopernika 1. 7.

D o  n a b y c i a
„Obrazki z Chin**, przez Juliusza Star kia, w 2 ezfśoiaeh 
„Z bratniej niwy11, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Zaleskiego........................... k. — 80 h.
„Tadeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę , a — <0 „
„Kirdżali", powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 częściach - . , a 60 „
„Wspomnienia lat ubiegłych" skreślił W. Goczałkowski

oficer 10 p. u. b. wojsk polśkieh . . . „ — 86 „
„Za Aponiwami" Stanisław Balsa -   o — 60 „
„Zużyty* kartka 1 tycia, w 2 csęśclaeh K. Laskowskie#0 k. — 60 „
„Polska porozbierowa* W krótkim aarysie przez Wandę Tyssko |0  „ 
„GHrtoady i ludws" (Kartka a dziejów astrologU), opraoowgł 

A. L. Sayasański opraw ne............................   - W

Z przesyłką poflżtową s 20 halerzy więeej »a każdy to*.

W jd n w s t i udpcwłudsinljły rednktor P l a t o o  C e s t s e k i . Z śmJHtrńi i litografii P ille r t, N eum aana i S p .


